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Należytośe uprasza się naprz6d nadesłać przekazem pocztowym.

Rada miasta Krakowa.

n i .
Z początku kadencyi rozpoczęto budow ę n o w e­

go tea tru  Spraw y odnoszące się do budowy te ­
go g inachu nie schodziły praw ie z porządku d z ien ­
nego, a po dw akroć w yw ołały d ługą dyskusyę. 
Kwestya, czy gm ina ma przedsiębiorstw o teatral 
ue pruw adzić we w łasnym  zarządzie, czy też od ­
dać w dzierżaw ę, zajęła kilka posiedzeń. Rada 
przechyliła  się na stronę zw olenników  dzierżawy 
i w ybrała komisyę do ułożenia kontraktu  dzier­
żaw nego. Komisya ta dopiero uie daw no ukoń­
czyła swoje, a d ługa dyskusya uad projektem  
kontraktu  zbyt żywo jeszcze jest w pamięci ? aby 
potrzeba ją przypom inać. GiiKtch tea tra ln y  jest 
już na ukończeniu i nie wiele pozostało do zro­
bienia, aby m ożna go oddać do publicznego uży t­
ku. Mimo to jednak spraw y tej nie m ożna uw a­
żać za ukończoną. Dopóki bow iem  Rada miejska 
uie postanow i kom u oddać przedsiębiorstw o w 

' dzierżawę, dotąd nie inożua być pew n y m , kiedy 
rozpoczną się p rzedstaw ienia w nuw ym  giuachu. 
Z powodu Jery) wakacyjnych zachodzi obawa, że 
w ybór przedsiębiorey uie nastąpi przed rozpoczę­
ciem  zim owego sezonu, a naw et gdyby p rzed tem  
nastąpił, że opóźni się tak bardzo, iż przedsię­
biorca nie będzie m ógł na czas zgrom adzić odpo­
w iednich  sił.

Budynek teatra lny  m a swoich zwolenników i 
przeciwników. Nie tu miejsce rozstrzygać spór 
o piękność budynku i praktyczność w ew nętrzne­
go rozkładu. Podnieść je d n ak  w y p ad a , że Bada 
m iasta nie szczędziła funduszów , aby ginach ton 
był o ile możności najw spanialszym . Może naw et 
liczono się zanadto mało z funduszam i gm iny i 
poczyniono w ydatk i, które nie były konieczne. 
Koszta budowy przenoszą znacznie p relim inow a­
n ą  sum ę i budynek , w stosunku do stanu m ająt­
kowego gm iny , jest za kosztowny. Jeżeli jednak 
gm ina poniosła tak znaczne oliary, to nie dlate- 

o tylko, aby miasto przyozdobić now ym  i oka­
załym  gm achem . W zgląd na sztukę był najw a­
żniejszym  bodźcem do podjęcia budowy i w ypo­
sażenia budynku. Jeżeli jednak  cele jakie Bada 

iasta . ogół m ieszkańców m iał ua oku , mają 
ć osiągnięte, to punk t ciężkości leży obecnie 
wyborze przedsiębiorey, i jak z jednej strony 

czyeby sobie należało, aby te a tr  można otwo- 
e z początkiem  sezonu zimowego, tak z dru- 

strony należy p ragnąć i starać się, aby wy- 
u nie dokonano zbyt pospiesznie. Żałować za- 

należy, że kou trak l dzierżaw ny uchw alono 
późno, b-cz nie m ożna natom iast nalegać, 
wyboru przedsiębiorcy dokonano w chwili, 

tórej Rada miasta me zbierze się wcale, lub 
ielicznym  kom pecie .
ie czynim y zresztą z powodu opóźnienia sta- 
zycn uchw ał co do kontrak tu  dzierżaw uego 
u zarzutów . Kto bowiem  zua dzieje tego 

trak tu  i ocenia jego ważność, zrozumie, że 
’0ya m usiała liczyć się z wielu w zględam i i 
j  prace zwłaszcza, w ostatn im  okresie mu- 

się opóźnić. Byłoby zresztą dziś bezowuc- 
w ystępować z kry tyką lub obroną kontrak- 
ależy dziś czuwać jedyn ie  nad tern, aby 
astosow anie przyniosło pożytek tak m iastu , 
przedew szystkiem  sztuce, 
mai jedyną sp raw ą doniosłą, którą rozpo- 

o i ukończono w ubiegłem  trzecbleciu, je s t  
żenie stacyi kontum acyjnej. Spraw ę tę ua 

^siedzeniach Rady traktow ano nieco pospiesz­
nie w chwili, gdy chodziło o decyzyę, czy do

przedsiębiorstw a należy przystąpić, lub nie. D a­
ty, jakie na poparcie wniosku zebrano, nie były 
zbyt dokładne i należycie zestaw ione, obiecyw ano 
jednak korzyści tak wielkie, a nalegano na szyb­
kie załatw ienie spraw y tak  silnie, iż niepodobna 
było oprzeć się uchw ale, aby założyć stacyę kon- 
tum acyjną, chociaż nie brak było pesym istów , 
którzy nie dow ierzali obietnicom  i p ragnęli wię­
cej śń sło śc i w przedstaw ieniu  dat i kosztorysu. 
Ostatecz tych rachunków  nie przedłożono jeszcze 
dotychczas, nie ulega jed n ak  wątpliwości, że koszta 
budowy zakładu będą znacznie wyższe, niż oblicza­
no pierw otnie. Gzy przedsiębiorstw o to rozwinie 
się jak należy i przyniesie oa włożonego kapitału  
odpow iedni procent, o tern dziś przesądzać uie 
możua. Po długiem  zw lekaniu, które nie pocho­
dziło z wiuy zarządu m iejskiego, stacyę otw arto 
dopiero dnia 1 czerw ca b. r., a więc zakład 
funkeyonuje dopiero od kilku tygodni. D otych­
czasowe wyniki nie pozwalają zatem  stanow czo 
orzekać o przyszłości stacyi kontum acyjnej, cho­
ciaż zdaje nam się, że pozw alają się spodziew ać, 
iż gm ina nie dozna zawodu.

Rada m iasta Krakowa w ubiegłej kadencyi u- 
chw aliła i w ysłała do Sejm u petycyę w spraw ie 
pow iększenia posłów z miast. W niosek, aby pe­
tycyę taką wysłać, nie natrafił na opozycyę. P rze 
ciwnie, uchw ala zapadła jednom yślnie. Nie był to 
zresztą wniosek daleko idący, i d latego może tyl­
ko uie w yw ołał opozycyi i zjednał sobie jedno­
myślność. Rada dom agała się jedyn ie  pom nożenia 
liczby posłów z Krakowa, w tych g ran icach , w 
jak ich  oświadczył się za niem znany wniosek W y­
działu krajowego. Głos Rady m iasta nie w yw arł 
jednak w pływ u na losy projektu w Sejm ie Czy­
telnicy nasi wiedzą, w jaki sposób po dwakroć 
przeszkodzono ważności uchwały, za którą ośw iad­
czyła się w iększość postów sejm ow ych. W iedzą 
wreszcie czytelnicy nasi, że h r. T arnow ski w ystą­
pił w Sejm ie przeciw  projektow i pom nożenia licz­
by posłów z miast. P. Tarnow ski nie b ra ł w pra­
wdzie udziału w posiedzeniu Rady, na ktorem  
zapadła pow yższa u chw ała , jak wogóle bardzo 
rzadko pokazyw ał się w Radzie miejskiej W pra­
wdzie uchw ała Rady m iejskiej nie wiąże również 
p. Tarnowskiego, j ako posła, ale ta sprzeczność 
pomiędzy jednom yślną uchw ałą Rady a jej człon­
kiem, w ystąpiła tern jaskrawiej, że lir. T arnow ­
ski m otyw ow ał swoje zapatryw ania w sposób n a ­
der drastyczny. P rzeciw  w ystąpieniu p. T arn o w ­
skiego nie podniósł się w Radzie miejskiej głos 
protestu, z ip ew n e  li tylko dlatego, aby walk po ­
litycznych uie przenosić ua g ru n t adm inistracyi 
miejskiej i ostrą polem iką nie wywoływać rozgo­
ryczenia, a w chwili, w której szło o najszybsze 
załatw ienie spraw y teatralnej, n it  zajm ować cza­
su dyskusyą, czysto akadem icką. P ro te st taki po ­
winien się jednak  odezw ać w chw ili w yboru i 
objawiłby się niew ątpliw ie w głosow aniu do R a­
dy miejskiej, gdyby p. Tarnow ski nie staw ał w 
K ole, w którem  rozstrzygają przew ażnie osobiste 
stosunki i względy.

Je s t to jedna  z licznych ilustracyj wadliwości 
dotychczasow ego sta tu tu  m iejskiego.

KoraspoudBEcra „Nowej R efó w ".
O pole , 2u czerwca. 

(Znakom ite zwycięstwo ludu polskiego).
(K .)  D okonane co dopiero w ybory do p arla ­

m entu  niem ieckiego m ają dla G órnego Ś ląska i 
zam ieszkującego go ludu polskiego praw dziw ie 
epokowe znaczenie. Po raz pierw szy lud polski 
górno-śląski zerw ał się do czynu i odniósł zn a ­
komite zwycięstwo nad swym i politycznym i p rz e ­
ciwnikami. Ani jeden z posłów arystokratycznych , 
w ybieranych p rzed tem  głosam i tego ludu do roz­
w iązanego parlam entu , nie wróci już z pow rotem  
do n ie g o ; wejście do niego l u d  im zagrodził. 
N aw et ten, pod którego hasłem  rząd prow adził 
całą obecną walkę o swój p ro jek t wojskowy, bar. 
H u e a e ,  mimo wszelkiego poparcia, jakiego przez 
rząd doznaw ał w licznych okręgach w yborczych 
ua Śląsku, gdzie był postawiony, mimo nader 
życzliwej pom ocy biskupa w rocławskiego Koppa 
i jego duchow ieństw a, fatalną poniósł klęskę, nie 
zdobył dla swej, popularnej niegdyś osoby aui 
jednego m andatu poselskiego. Lud góruo-śląski 
w ybrał tylko takich posłów ponow nie, k t ó r z y  
g ł o s o w a l i  p r z e c i w  p r o j e k t o w i  w o j ­
s k o w e m u ,  i którzy publiczne dali oświadcze­
nie że należąc do centrum , bronie będą w szel- 
kiemi siłam i odrębności językowej sw ych polskich 
wyborców. P anow anie magnatów  górno  śląskich 
nad ludem  polskim skończyło się bezpowrotnie, 
skończyło się m ianowicie dla w ybieranego daw­
niej w łaśnie przez nasz okręg do rozw iązanego 
p arlrm en tu  hr. B a l l e s t r e m a ,  który upodobał 
sobie zw rot „bicia po p y sk u “ polskich „krzyka­
c z y /  i który żadną m iarą nie chciał przyznać 
n sm  m iana Polaków . Kiedy na dobitkę wbrew  
woli swoich wyborców głosow ał w parlam enie 
za now em i ciężaram i wojskowemi, w tedy zapano­
wała w powiecie opolskim taka przeciw  niemu 
niechęć, że lud nasz żadną m iarą nie byłby w 
razie postaw ienia go na kandydata na niego g ło ­
sował, i hr. Ballestrem , obawiając się klęski, był 
tyle rozum ny, że, jak ów lis, w yrzekł się za wy­
soko wiszących w inogron, w' kształcie m andatu 
poselskiego.

P roklam ow aliśm y w tedy ua naszego kandydata 
syna ludu polskiego, ks. proboszcza W o l n e g o  
z Żelaznej. P odw ładni biskupa w rocław skiego 
przeciw staw ił’ mu p. bar. H u e n e g o ,  za k tórym  
też o rgana rządowe i inne stronnjctw a niem ieckie 
żarliw ą rozw inęły agitacyę. N ie pom ogła nic p re ­
s ja  wyborcza, w ykonyw ana pfzt-r księży germ a- 
uizatorów przy porno-y siał- jk ąd jw y eh  i ich o r­
ganów  wykonawczych, a m śm y ich tu wiele, gdyż 
Opole ma zaszczyt mieścić w sobie siedzibę re- 
guncyi a w niej cały zastęp urzędow ych germ a- 
nizatorow , począwszy od najprostszego pisarka a 
skończyw szy ua sam ym  prezesie regencyi — lud 
polski m iasta Opola i powiatu opolskiego w yw al­
czył dla ks. W o 1 u e g  o św ietne zwycięstwo, gdyż 
zebrał ua jego osobę aż '0 .1 0 0  głosów, podczas 
gdy przeciw nicy ludu zebrali d la  bar. H uenego  
przy najw iększem  wytężeniu zaledwie 4233 g ło­
sów. Radość też panuje u*Mzielnych Opolan w iel­
ka i słuszua.

W iększą jeszcze satysfakcyę sp raw ił sobie lud 
polski w powiecie b y t o m s k i m ,  gdzie germ a- 
uizatorzy katoliccy za wskazówką o trzym aną z 
W rocław ia, niecny zrobili zam ach na kochanego 
przez cały lud górnośląski dzielnego posła i obroń­
cę tego ludu, p. m ajora S z m u 1 ę. W iadomo wam, 
jak  podstępnie na nielegalnie zw ołanem  zebraniu  
m ężów zaufania powiatu bytom skiego, obalono 
kandydaturę tego męża, który przez ty le lat z ta­
kim skutkiem  reprezentow ał pow iat bytom ski w 
parlam encie niem ieckim . To w ystarczyło m atado­
rom w rocław skim  i ich em isaryuszom  vr pow ie­
cie bytom skim , aby go jako „agitatora wielkopol 
sk iego“ odsunąć od m andatu  polskiego i podstę­

pnym  sposobem  przeforsow ać kandydatu rę  ks. 
dziekana N e r  l i c h a ,  którem u oczywiście pozo­
staw iono wolne ręce co do stanow iska w spraw ie 
projektu  wojskowego. A le przeliczyli się z sw e- 
mi siłam i germ anizatorzy  świeccy i w sukience 
kapłańskiej. Podniósł się jed en  krzyk oburzenia 
na całym  G órnym  Śląsku z powodu tej p roskryp- 
cyi. N ie ma środków  i środeczków, jak ichby  się 
nie chw ycili zw olennicy kandydatury  ks. dzieka­
na N erlicha W ładza duehow na tak w rocław ska, 
jak  i w powiecie bytom skim , w szystko uświęcała, 
am bona i konfesyonał były w robocie, aby od ­
wieść lud od m ajora Szm uli, najczarniejsze za ­
rzuty spadały  ua głow ę dzielnego posła, a red a ­
ktorów  K a to lik a , walczących za kandydaturą 
Szmuli, lżono publicznie m ianem  „łajdaków ". Ale 
nie dali się dzielni Bytom iacy uwieść i zemścili 
się na przeniew ierczem  cen trum  znakom icie, od­
dając ogrom ną cyfrę 2 3 .0 0 0  głosów  na swego 
w łasnego kandydata p. m ajora Szm ulę, który za 
sw ą dotychczasow ą działalność nie miał' chyba 
większej w życiu sa tysfakcji. P ose ł Szm ula zy­
skał około 13.000 głosów więcej, niż wszyscy 
inn i kandydaci niem ieccy, 16 .000  głosów  więcej, 
niż obecny legalny kandydat cen trum  ks. N erlich 
i 3000 głosów więcej aniżeli uzyskał w r. 1890 
jako l e g a l n y  kandydat cen trum . To się nazy­
wa zwycięstwo, jeżeli się zważy, że je  w yw alczył 
jedyn ie  lud o w łasnych siłach  i przy takich nad 
zw yczajnych trudnościach, z jakiem i zniew olony 
był walczyć. Oześć za ten znakom ity rezu lta t 
dzielnym  Bytom iakom  i cześć K atolikow i za en e r­
giczne zerw anie się do szlachetnego i patryoty- 
czuego czynu i za św ietne przeprow adzenie or 
ganizacyi i ag itac ji wyborczej.

Jedyn ie  w okręgu r a c i b o r s k i m  uie powio­
dło się kandydatow i ludu polskiego i m oraw skie­
go p. R o b o c i e  Ale i tu zwycięstwo N iem ców  
nazw ać m ożua P yrrhusow em . N ow iny Racibor­
skie  nie są tak poczytne jak K atolik , a nadto lud 
tam tejszy na niskim  pozostaje stopniu oświaty, 
uie ma naw et w łasnego pisma, za pom ocą k tó re ­
go m ożnaby przeprowadza- agitacyę i dlatego re ­
zultat wyborów nie m ógł być tak pom yślnym , 
jak w okręgu w yborczym  bytom skim  i opolskim . 
Je ż e 'i jednak zważymy te  na kandydata cen­
trum , ks. F r a n k a  z B erlina zjednoczyły się g ło ­
sy w szystkich Niemców okręgu raciborskiego, n a ­
w et stronnictw  niem ieckich najw ięcej wrogich 
cen trum  i katolicyzmowi w in teresie „zagrożonej 
spraw ie niem ieckości", jeżeli zważymy, że posłu­
giw ano się najniem oralniejśzeni środkam i celem  
zw alczenia kandydatury  p. Roboty, że rozm yślnie 
wm awiano w lud, że kandydat polski je s t s o- 
c y a l i s t ą  (sic!), że redaktor „N ow in Racibor- 
skirhu p. Karol M aćkowski i dzielny syn ludu 
górno-śląskiego dr. Rostek z Raciborza, są „ k r y ­
m i n a l i s t a m i "  (sic!), to owe 5749 głosów 
które mimo takiej nieuczciwej agitacyi p rzeciw ni­
ków uzyskał p Robota, uwrażać należy za wielkie 
m oralne zw ycięstw o spraw y ludu góruo-śląskiego, 
które w przyszłości zamieni się i w m ateryal- 
ne. A le mim o niepow odzenia w pow iecie r a ­
ciborskim  ogólny wynik wyborów czw artko­
wych na G órnym  Śląsku je s t znakom item  zwy­
cięstw em  ludu góruo-śląsk iego , który po raz 
pierw szy na w łasnych s tau ą ł nogach i pokazał 
wyzyskującem u go cen trum , że jego panow anie 
zbliża się do kresu. D uch  polski ludu zerw ał się 
do czynu i nic już dalszego pochodu jego ku 
wyswobodzeniu się z więzów dotychczasow ych nie 
pow strzym a.

W pozostałych okręgach  na Śląsku wynik wy­
borów przedstaw ia się w następujący sposób I

W okręgu wyborczym k l u c z b o r s k i m  w y­
branym  został książę H o h e n l o h e ,  należący do 
stronnictw a konserw atystów , a w ybranym  w edług  
przyiętego kom prom isu z frakcyą centrum , która 
natom iast do sejm u pruskiego na swego kandy­
data odbiera g łosy konserw atystom  tam tejszym ; 
w okręgu wyborczym  l u b l i n i e c k o t  o s k i m  
m istrz kom iniarski M e t z n e r z P rądnika; w 
okręgu w yborczym  k o z i e 1 s k o-w i e l k o s t r z e -  
l e c k i m  adw okat dr. S t e p  h a  u; w okręgu w y­
borczym g ł u b c z y c k i m  gospodarz K l o s e  
z Lowic; w okręgu wyborczym  niem odlińsko- 
grotkow skim  gospodarz H  u b r i c h; w okręgu wy­
borczym  n i s k i m  radca H  o r  n z Nisy; w ok rę­
gu  w yborczym  p r ą d n i c k i m  ks. proboszcz C y- 
t r o n o w s k i  z Żmijca; w okręgu w yborczym  k a- 
t o w i c k  o - z a b r z a ń s k i m  radca L e t o c h a  
z Berlina; w okręgu w yborczym  p s z c z y ń s k o -  
r y b n i c k i m  w łaściciel folw arku C o n  r a d .

Z Towarzystwa „Szkoły ludowej".
Nowo w ybrany Zarząd glówDy T ow arzystw a 

„Szkoły ludow ej" odbył pierwsze swe posiedze­
nie w dniu 20 b. m. i przedew szystk iem  ukon­
sty tuow ał się. jak  następu je:

P rzew odniczącym  w ybrany  został jednogłośn ie 
dr. A dam  A s n y k ,  zastępcą przew odniczącego 
p. Ja n  S k i r  1 i ń s k i, sek re tarzem  dr. L esław  
B o r o ń s k i ,  zastępcą p. E rn e s t A d a m ,  p o d ­
skarbim  p. M ichał G o ł ą b ,  zastępcą p. M ichał 
D a n i e l a k .

Do ścisłego w ydziału weszli nadto pp. Jó zef 
Ł o k i e t e k  i K saw ery K o n o p k a

Równocześnie ukonstytuow ała się Rada nad ­
zorcza, w ybierając przewodni! zącym  p. Józefa 
O p i e ń s k i e g o ,  zastępczynią przew . p. M aryą 
Siedlecką, sekre tarzem  p. W iktora G a b l e n z a .

Z kolei odczytano piękne pism o k r a k o w ­
s k i e g o  K o ł a  P a ń ,  które ofiarowując Z arzą­
dowi g łów nem u 700 złr., jako dochód z loteryi 
fantow ej i 500  złr. ze składek, razem  1200 złr., 
up rasza rów nocześnie o użycie tej kw oty na wy­
budow anie drugiej szkoły ludowej w kraju, w m iej­
sco w o ści k tórą Z arząd uana z a  ^odpowiedniejszą
„G dyby pow yższa kw ota uie w y sta rcza ła , Koło 
p ań  przyrzeka wszystkie swoje fundusze, jakie 
zbierze, zaraz Zarządow i g łów nem u przesłać , nie- 
potrącając sobie przyznanych  50 aby tylko ta  
d ru g a  szkoła lfldowa z funduszów  przez k rakow ­
skie Koło pań zebranych , m ogła być w ystaw io­
na. Koło pań Uczy na to, że Zarząd głów ny 
przychyli się do tej prośby, a  nowa szkoła na- 
szem  staran iem  w ybudow ana, doda nam  energ ii, 
bodźca i zachęty do gorliw ej dalszej pracy, a b y  
j u ż  w n a j b l i ż s z y m  c z a s i e  z n o w u  z a  
p i e n i ą d z e  p r z e z  n a s  z e b r a n e ,  m o g ł a  
s t a n ą ć  t r z e c i a ,  c z w a r t a ,  a d a j  B o ­
ż e  d z i e s i ą t a  i d w u d z i e s t a  z r z ę d u  
s z k o ł a . "

Zarząd głów ny przyjm ując z żyw ą w dzięczno­
ścią list ten  do w iadom ości, uchw alił użyć po ­
wyższej kwoty w m yśl w yrażonego życzenia i 
zastanaw iał się już  nad m iejscow ością, w której 
ta  d ruga szkoła staran iem  T ow arzystw a stanąćby  
m ogła. Bliższe szczegóły w tej spraw ie, w której 
rozpoczęto już po trzebne rokow an ia , ogłoszone 
zostaną niebaw em .

U chw alono następnie zakupić kosztem  300  z łr. 
nowo wydać się m ającą p. L „Szkółka", C z y ­
t a  n k ę d la  szkół ludow ych m iejskich i w iejskich

WA BIEGUNY.
PO W IEŚĆ  

Elizy Orzeszkowej.

(Ciąg dalszy.) 
nak S ew eryna nie m iała na tych krzesłach 
i sterczącego, owszem, był to zapew ne sku- 
arm onii jej usposobień ze wszystkiem  co ją 

czało, — ale ta  delikatna kibić, w fałdach 
arnej sukni, na tle  wysokiej i prostej poręczy, 

z m ałą jej rzeźbą nad wysoką koroną warkocza, 
p rzypom inała coś z poetycznych podań o kaszte­
lankach daw nych, cichych i słodkich, a przecież 
tak n iedostępnych jak wszystko, co jaśnieje na 
wysokościach. Była to ta sam a historya, co z u- 
braniem , w którem  ld a lk a  w yglądała na zm okłą 
kurę, a ona na zajm ujący p o rtre t dam y z innej 
ipoki. Cała zagadka podobnych różnic w tem  za­

pew ne, aby akcesorya na obrazie były zgodne 
z jego treścią i postacie z tłem . Ona tutaj była 
więcej jeszcze m a^w n iczą  i zajmującą, niż na tle 
naszego w ielkomiejskiego życia.

P rzez czas rozłączenia naszego zaszły w niej 
miauy drobne, lecz które natychm iast spostrze­

głem  . trochę p rzychud ła  i cera jej sta ła się je ­
szcze bielszą. Była teraz, bez żadnej poetycznej 
przenośni, ale ściśle mówiąc, tak białą jak  p łatek  
lilii, —  co przy ow alnym  zarysie tw arzy i oczach, 
od przychudnięcia pow iększonych, nadaw ało jej 
cechę wielkiej delikatności M iała przytem  w spo 
a M ^ ^ ó w i  nia i patrzen ia  urok nowy, właściwy 
jroflR n, które znajdują się pod w pływ em  w zru­
szenia zwalczanego, lecz n ieprzepartego. Coś w 
niej było chw iejnego i zam yślonego, coś, co przez 
uśm iech spojrzenie, rum ieniec, w ybuchało za­
trw ożeniem  dla m nie niepujętem , —  albo uszczę- 
liw ieniem , które na czas jak iś obojgu nam  przy­

wracało daw ną poufałość przyjacielską i w esołą. 
Poufale i wesoło obejrzeliśm y kilka obrazków  dość 
godnych uwagi, parę prześlicznych św ieczników, 
serw antkę okrytą bronzam i, któreby m ogły sp ra ­
wić rozkosz najw ybredniejszem u starożytnikow i, 
aż stanęliśm y w sali jadalne j p rzed  najpiękniej­
szym bufetem , jaki kiedykolw iek widzieć mi się 
zdarzyło.

Kiedy struk tu rę  i rzeźby jego  z w ielką p rzy ­
jem nością oglądałem , — pom iędzy S ew eryną a 
panią Brożkową, która nam  w tej przechadzce 
po domu tow arzyszyła, zawiązała się znow u m ała 
sprzeczka, zrazu tylko m im iczna. H um or cioci 
L eoutyuki po obiedzie popraw ił się znacznie i 
dopom agała siostrzenicy w poznajomianiu gościa 
z osobliwościam i domu, czyniąc nad niemi obser- 
wacye bardzo przyjem ne, chociaż płytkie. Z auw a­
żyłem  w myśli, te  szczegóły jej toalety ducho­
wej m usiały być niegdyś Wcale ładn ie  dobrane, 
lecz w sam otności przyw iędły, tak  jak  i wdzięki. 
T eraz  przed bufetem  oczym a w skazyw ała Sew e­
rynie jego  zam ek przepysznie opraw ny w bronz 
i rzeźby, na co S ew eryna odpow iedziała przeczą- 
cem w strząśnieniem  głow y. W ięc zaczęła szeptać 
jej cośd o ucha, wyw ołując przez to tylko pow tór­
ne zaprzeczenia i kilka cichych słów z żarto ­
bliw ym  uśm iechem  w yszeptanych

Uczyniwszy na palcach kroków parę, stanąłem  
za tem i paniam i w pozie podsłuchującej, z przy- 
chylonem  ku nim uchem , a kiedy obejrzały się 
i zaśm iały z pow agą rz e k łe m :

—  D rugi to już raz spostrzegam  w śród ro­
dziny mojej różnicę zdań czy chęci i w in teresie 
zgody fam ilijnej żądam w tajem niczenia inię w 
treść tych sporów ...

— Owszem —  zawołała Sew eryna, —  bądź sę­
dzią naszym, k n zy u ie ! Ciocia doradzała mi abym 
z powodu twego przybycia urządziła w ielką wy­
staw ę...

D om yśliłem  się od iazu  o co chodzi.

—  Tych w spaniałych zastaw stołowych, k tó­
rych sław a uszu moich doszła —  dokończyłem .

—  Tak, i jeszcze ‘starego lokaja em eryta.
M ówiła to w sposób tak zabawny, że nie mo­

g łem  pow strzym ać się od śm iechu i ciocia L e o n - 
tynka zaśm iała się także.

—  Tak się r o i 1 wszędzie — bron iła  się jeszcze 
zażenowana.

M yślałem , że doskonale rozum iem  dlaczego 
oua zrobić tak, jak się robi wszędzie, nie chciała. 
D um a, nie pozwalająca na zachw ycanie k o n k u ­
ren tów  blaskiem  m etalów  i m alow anej gliny, 
szczerość, nie chcąca pokazy wad lokaja-em eryta, 
tam, gdzie zazwyczaj żadnego me byw ało.

Ale p izekonałem  się zaraz, że nie były to je ­
dyne jej pobudki, bo prow adząc mię do boczne­
go pokoju, w k tórym  zobaczyć m iałem  jakieś cie­
kawe biórko, powiedziała, że cenne przedm ioty, 
znajdujące się w K rasow cach i przew ażnie przez 
ojca jej nam iętnego ich lubow nika, zgrom adzone, 
spraw iają jej duży kłopot. W artość ich jest zna­
czną i może należałoby ją  w ydobyć ze stanu siły 
zaklętej do bezczynności w m etalu drzew ie i tym  
podobnych rzeczach m artw ych. Ale z drugiej 
strony, do sprzedania tych pam iątek rodzm nych 
i rozproszenia ich po świecie m iała odrazę in­
stynktow ą i nie była pew ną, czy nie przyniosą 
one ujm y jakiejś pam ięci, albo jakiem uś w ażnem u 
interesow i. Zdecydow ała się więc, aby tym czasem  
wszystko to pozostało u niej.

—  M oże kiedykolw iek zapotrzebuje ich jakie 
m u z eu m .. —  dokończyła.

— Ależ na miłość boską — ostatecznie, jakby z 
cierpliw ości wyprow adzona, zawołała pani Broż- 
kowa, —  dlaczegóżbyś tych rzeczy nie m iała uży 
wać sam a?

—  Bo nie należą do m nie —  odpow iedziała 
zc icha, ale z taką stanow czością, która w ch a­
rak terze jej zdradzała dom ieszkę w cale ładnego  
uporku.

Ale i ciocia L eon tynka nie była, snadź, bardzo 
giętką.

—  Do kogóż więc n a leżą?  —  zaw ołała, rum ie­
niąc się. — N a litość Boga, Sewerko, do kogóż 
należą one, jeżeli nie do cieb ie?

P ochyliłem  się trochę uad S ew eryną i piesz­
czotliwie sz e p n ą łe m :

— Do A dasia?  p raw d a?
—  Tak — potw ierdziła —  a po krótkiem  w a­

haniu nieśm iało dodała ;
— 1 do ludzi.
W tedy łagodnie, ale z powagą, zapy ta łem :
— Dlaczegóż nie do ciebie, kuzynko?
Zw olna podniosła na m nie oczy i zapytała  wza-

ie m n ie :
—  A dlaczegóż uależećby m iały do m n ie ?
—  Dla przyczyny niezm iernie p rostej, tej, że 

jesteś córką sw ojego ojca.
—  To praw o pisane, a jest inne...
Z aw ahała się. T rudno  je j było m ówić ze mną

o takich rzeczach i cofała się p rzed  wznie; aniem 
pom iędzy m ną a sobą zgrzytów  niezgodnych m y­
śli. A le jednocześn ie , w naturze swojej m iała m us 
szczerości.

— To praw o —  dokończyła, — które se rce  i 
obowiązek ustanawia...

— Co do m nie — rzek łem  z ukłonem , — m o­
gę tylko podziękować ci, kuzynko, że z przybycia 
m ego nie robiąc katastrofy , dałaś mi dowód p rzy ­
jaźni i fam ilijnej poufałości.

M ów iłem  szczerze, bo wolałem  nieskończenie 
jej przyjaźń i poufałość nad w ystaw ę krasowiec- 
kicli drogocenności. Ale zaiazem  uczułem  się w 
przykry sposób podrażnionym . P izypom niałem  so­
bie zdania, słyszane w M irowie, o Zdrojow skich. 
Ród m aniaków. Raj ziemski u dziada, depozyt u 
wnuczki. P raw a odziedziczenia i w pływ ów , od 
dzieciństw a działających.

W eszliśm y do pokoju, w którym , przy  pięk­
ny m w arsztacie tokarskim , pracow ał jakiś stary

człow iek, w yglądający na m iasteczkow ego rze­
m ieśln ika , wespół z dwom a ch łopakam i, w yglą­
dającym i na w yrostków  wiejskich. S ew eryna ob­
jaśn iła  mię, że dziadunio był n iegdyś zapalonym  
tokarzem , ale odkąd w zrok utracił, w arsztat ten  
s ta ł bezużyteczny i teraz dopiero dwaj chłopcy 
aszta łcą się na nim  w rzem iośle, które może 
znaleźć w tych  stronach  dość szerokie i zysko­
w ne zastosowanie. Bardzo p rak tyczny  i dobro­
czynny sposób uży w an i; dziaduniow ego w arszta­
tu, ale daleko więcej zain teresow ał mię pokój 
inny , z czterech  stron osiawm ay sz rami, p e łn e- 
mi książek.

Były to  zbiory dziadka i oica. p rzez  n ią po­
w iększane, biblioteczka w es>  duża i p iękn  e u rzą­
dzona. Pośrodku znAjdował się sto ł z p rzyrząda­
mi do pisania i rysow ania z m nóstw em  ilnstra- 
cyj, rysunków , z wzorow o sporządzonem i katalo­
gami. P rzypom nia ło  m i to urządzenie dw orów  
wiejskich na zachodzie, we F ra n c /i, szczególniej 
w A nglii — j zrobiło  na m nie w rażenie bardzo 
dobre.

W ogole D onim irscy m ieli słuszność, mówiąc, 
że Krasowce m iały rezydencyę starą, ale obszer­
ną i dla szerokiej skali życia urządzoną Dom był 
bardzo rozległy  i n ie g d jś  nie o sam e tylko dobre 
uczynki dbać w n im  musiano.

Oglądając bibliotekę, nie be* zadziw ienia usły­
szałem  w sąsiednim  pokoju stuk kul bilardow ych. 
Tak, by ł tam  stary  w praw dzie, ale praw dziw y 
bilard, przy  k tórym  pan B ohurski z jo d n jm  z 
praktykantów  ćw iczył się w tej g rze , zupełn ie 
światowej, z żywem  naw et, jak m ogłem  zauwa­
żyć, upodobaniem  Z apytał mię też, czy jestem  
zw olennikiem  gry  w bilard, a poniew aż nim by ­
łem  , bardzo uprzejm ie zaofiarował mi się na 
partnera , jeżelibym  tego ż ą d a ł; z podziękow aniem  
odłożyłem  to na później. (C. d. n .)
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i w porozum ieniu z R adą szkolną k ra jo w ą , roz­
dać ją g m i n o m  w o k r ę g a c h  d o t k n i ę ­
t y c h  p o w o d z i ą .  N a zakupionych przez T ow a­
rzystw o G zytankach w ydrukow any będzie n a p is : 
„ B e z p ł a t n y  e g z e m p l a r z  T o w a r z y s t w a  
„ S z k o ł y  l u d o w f e j . "

N a prośbę Koła m iejscow ego w S u c z a w i e ,  
uchw alono przyznać na najbliższy rok szkolny 
z a p o m o g ę  80 złr. d l a  n a u c z y c i e l a  i;ę- 
z y k a  p o l s k i e g o ,  zaś co do dalszego zorga­
nizowania nauki języka polskiego tam że przepro- 
wazić jeszcze szczegółowa,, korespondencyę.

Szereg  próśb  w niesionych przez szkołę ludo­
wą w C z a r n y m  D u n a j c u  przekazano Kołu 
n o w o t a r s k i e m u  do m ożliwego uw zględnie­
nia.

Kołu pań  w S u c h e j ,  uchw alono przesłać za 
20 złr. książeczek, nadających się na n a g r o d y  
p i l n o ś c i  d la  dziarwy szkolnej.

P rośby  gm in S k a  w i n k i ,  w powiecie w ado­
w ickim  o zapom ogę na w ykończenie szkoły, Kł a j  
w powiecie bocheńskim  na dobudow anie izby 
szkolnej i zaopatrzenie w sprzęty, i T r z c i n i c a  
o zasiłek na budowę szkoły, — odroczono w ce­
lu zasiągnięcia w pierw  po trzebnych  in fo rm a­
c ji-

P rzy ję to  dar 5 złr. od Tow arzystwa pedago­
gicznego w Ż y w c u .

N ow ych członków  przyjęto w S tanisław ow ie, 
Sniatynie, Kałuszu, T arnopolu , Jordanow ie, W ado­
wicach, Zakopanem .

Nowe Kuła miejscowe ukonstytuow ały  się 
w Biały, on ia tyn ie , ponow nie zaś w Jo rdanow ie i 
W adowicach.

P rzyjęto do wiadom ości pism o dyrekcyi w ysta­
wy krajowej we Lwowie, zezwalające na um iesz 
czenie szklanej skrzyni na datki dla T ow arzystw a 
„Szkoły ludow ej" w gm achu  dla przem ysłu .

Ożywioną rozpraw ę w ywołały wnioski, zdąża­
jące do przeprow adzenia w Zarządzie g łów nym  
podziału p racy  w kierunku adm inistracyjnym , fi­
nansow ym  i organizacyjnym . P rzekazano  je  W y­
działowi ścisłem u do rozw ażenia i zdania spraw y 
na najbliż8zem posiedzeniu Zarządu. U chw alono 
w zasadzie potrzebę utw orzenia dla Tow arzystw a 
odrębnego biura.

Dla załatw iania m nożących się z dniem  każ­
dym  spraw  m anipulacyjnych uchw alono przy­
brać dwie siły kancelaryjne z płacą 20 i 10 złr. 
m iesięcznie.

W końcu w ybrano kom itet, k tóry zająć się ma 
propagandą celów Tow arzystw a podczas miesięcy 
letn ich  g łów nie w m i e j s c a c h  k ą p i e l o ­
w y c h .

Przegląd polityczny.
. K ra k ó w ,  22  czerwca.

Skoro hr. Taaffe w rócił do W iednia z wypo 
czynkn wiejskiego, dzienniki w iedeńskie rozgłosi­
ły  zaraz, że rada m inistrów  przystąp iła  do dal­
szego ciągu roztrząsań nad sp raw ą czeską tw ier­
dząc, że g io źn a  postaw a N iem ców  czeskich zm u­
sza rząd do rychłego działania, aby zapobiedz 
przejściu ich w stanow czą opozycyę.

D zienniki będące organam i zjednoczonej lew i­
cy, idąc za uchw ałą N iem ców  czeskich, ualegaty  
n a  rząd, aby w drodze adm inistracyjnej utw orzył 
sąd obwodowy w T rutnow ie, widocznie w przy­
puszczeniu, że rząd owych gróźb się ulęknie i 
żądaniu Niem ców dogodzi. Je d n ak  ku bolesnem u 
rozczarow aniu sw em u dow iedziały się z kom uni­
katu  półurzędow ego w N . W ien. J  bendbl., że 
rząd nie m yśli iść drogą, jaką mu Niem cy cze­
scy wskazują, lecz postanow ił przedłożyć Radzie 
państw a na sesyi jesiennej do uchw ały nowelę
0 tw orzeniu  i organizow aniu sądów pow iatow ych
1 trybunałów . W ed łu g  tej noweli rząd ma o trz y ­
mać praw o sposobem  adm inistracy jnym  tw orzyć 
sądy pow iatowe i obwodowe, jeżeli sejm  zaniedba 
udzielić, lub odm ówi m u swej opinii. Dopiero po 
uchw aleniu takiej now eli może rząd dogodzić żą­
daniu Niem ców czeskich — i sąd obwodowy w 
T ru tnuw ie  utworzyć.

W edług dzienników  w iedeńskich sejm y krajo­
we m ają Dyć zw ołane we w rześniu, aby zawcza­
su m ogły uchw alić budżety, bo później będzie

zw ołaną Rada państw a na dłuższą sesyę, aby u- 
chwalić nietylko budżet, ale p ilną ustaw ę o w y­
cofaniu z obiegu znacznej części skarbow ych pie­
niędzy papierow ych  i zastąpienia ich m onetą m e­
talową, —  niem niej uchw alić przynajm niej jednę 
z ustaw, nad którem i pracują komisye nieustają­
ce, a przedew szystkiem  ustaw ę karną

Z tych komisyj nieustających kom isya kodeksu 
karnego ukończyła już pierw sze czytanie całego 
kodeksu i przystąp iła  do drugiego czytania. Eo- 
raisya podatkow a rów nież ukończy swoje czynno­
ści na początku przyszłego tygodnia, komisya 
przem ysłow a zaś jest zm uszona pracow ać do kof 
ca lipca.

Z  nieustaj icej kom isyi dla ustaw y Jcarnej.
Na posiedzeniach z 13, 14 i 15 ukończono 

p i e r w s z e  c z y t a u i e  projektu. Z ostatnich 
rozpraw  o przekroczeniach zasługują na uwagę:

W  § 460 (przekroczenie przeciw  przyzwoitości 
w kościołach albo podczas odpraw iania nab o żeń ­
stw a) odrzucono dodatek z przedłożenia rządo­
wego, dotyczący zaostrzenia kary. Do tego roz 
działu „przekroczenia przeciwko relig ii", dodano 
na w niosek posła d ra  K oppa nowy artykuł, któ­
ry b rz m i: Kto dzieci w w ieku, w którym  one 
nie mogą w łasnow olnie zm ieniać wyznania, bez 
zezwolenia ich krew nych  ustaw owych, przyjm uje 
do innej religijnej społeczności, przez w ykonanie 
ry tualnego aktu u legnie karze aresztu lub g rzy w ­
nie do sum y 300 złr.

Do czw artego rozdziału (o przekroczeniu  p rze­
ciw publicznej m oralności) w uiósł re feren t nowe 
ustanow ienie kary: „Kto kobietę przez obietnicę 
m ałżeństw a uwodzi, a z inną kobietą m ałżeństw o 
zawiera, podlega karze aresztu_ w zględnie g rzyw ­
nie do złr. 3 0 0 .“

Po uw adze szeta sekcyjnego d ra  K r a l  la, że 
p arag ra f ten o tyle sięga za daleko, że pom ija 
zupełnie nieskazitelność uwiedzionej osoby, p rzy­
jęto go w następującem  brzm ieniu  na wniosek 
P i n i ń s k i e g o :  „Kto uwodzi osobę niew inną, 
a nie spełn i obietnicy m ałżeństw a, karany będzie 
więzieniem  lub g rzyw ną do 300 złr. K ara ma 
miejsce tylko na skucek oskarżenia pryw atnego."

Przy  § 468  i 469  (dręczenie zw ierząt) wy­
stąp ił Pattai przeciw  nadużyciom, dziejącym  się 
przy w iwisekcyach. M inister spraw iedliw ości 
Schónborn p rzyrzek ł nadużycia usunąć

Przy § 476 (n iepraw ne zastósow yw anie hyp - 
nozy) zapytał L e w i c k i ,  czy wogóle istnieją roz­
porządzenia zabraniające hypnotyzowania.

Szef sekcyi K r o l l  odrzekł, że zakaz taki nie 
istnieje jeszcze, ale będzie w ydany.

P aragratem  479  (o zaniedbyw aniu obowiązko­
wej opieki nad dziećm i i chorym ,) objęto także 
ojca rodziny, który porzucając rodzinę, naraża ją 
na nędzę.

'§  489  o gw ałceniu san ita rnych  przepisów  w 
spraw ie w ytw arzania i sprzedaży artykułów  spo­
żywczych u trzym ano w mocy, pom im o sprzeci­
w iania się. F erjancica .

§§ 514  i 515 o nadużyciach polnych na wnio­
sek referen ta  skreślono ze w zględu na to, że 
spraw y kultury krajowej należą do ustaw odaw ­
stw a krajowego. Przeciw ne wywody m inistra 
S chńnborna nie zdołały utrzym ać tych przep i­
sów.

Z  zaboru pruskiego.
Tak zw any . . k o m i t e t *  p. d ra  S zym ańsk ie­

go, który popierał dotychczas jego  kandydaturę 
na posła  do parlam en tu  niem ieckiego odw ołuje 
się obocnie do sw ych zwolenników, aby w so­
botę, przy w yborach ściślejszych, głosow eli na 
p. S tefana C e g i e l s k i e g o .  Tym  sposobem  p. 
Szym ański przynajm niej w ostatniej chw ili sp e ł­
n ił obowiązek obywatelski, wzywając do solidar­
ności z ogółem  polskim  tę garstkę  wyborców, 
k tórych  bałam ucił secesyonistycznem i hasłam i. 
D z. Pozn. pisze z tego p o w o d u : „ Bardzo to 
pięknie z jego strony. Lepiej późno, nigdy, 
i my .nie wątpiliśm y, że zbałam uceni naw rócą 
się, ale niepodobna nie ubolewać, że dali się u- 
wieść p. Szym ańskiem u i poszli na usługi jego 
rozbijających nasze społeczeństw o h ase ł“ .

Obecnie tedy, kiedy zw olennicy p. Szym ań­
skiego postanow ili glosow ać na p. Cegielskiego, 
rywalizującego z niem ieckim  kandydatem  Hotf- 
m eyerem  w ynik wyboru ściślejszego w P ozna­

niu, zdaje się już  być pew nym , Polacy bowiem  
m ają w Poznaniu  znaczną przew agę nad N iem ­
cam i, tak iż zwycięstwo kandydata polskiego u- 
ważać m ożna za zapew nione.

Redakcya D zień. Pozn. w ystosow ała do n a ­
czelnego prezesa W . Ks Poznańskiego barona 
M oellendorf W illam ow itza lis t o tw arty  n as tęp u ­
jącej t r e ś c i :

„R ektor I I I  szkoły tutejszej ludow ej p. Rze 
snitzek w ydał rozpo rządzen ie , z a k a z u j ą c e  
d z i e c i o m  p o l s k i m ,  uczęszczającym  do tejże 
szkoły, m ó w i ć  pom iędzy sobą w czasie rekrea- 
cyi, w klasie i na podw órzu po p o l s k u .

Za przekroczenie tego rozporządzenia podczas 
pauzy ukarał Zofię K osm alską, uczennicę klasy 
3 b dw ukro tnem  uderzeniem  trzciną w rękę.

N a jakiej zasadzie wydał pan rek tor R zesni- 
tzek podobne oburzające i rozgoryczające nas 
w szystkich Polaków  rozporządzenie — nie w ie­
m y, W iem y tylko, że p. m in ister oświecenia, d r. 
BoSse, na zażalenie posła p m a  M ottego na je- 
dnera z posiedzeń tegorocznych sejm u pruskiego 
o d pow iedz ia ł:

„Jest możliwem, że który nauczyciel w ydał za 
kaz tego rodzaju (t. j. m ówienia dzieciom pom ię­
dzy sobą po polsku). Jeżeli taki zakaz wydał, 
uważam  to za n iep raw ne i gdyby jakie zażalenie 
na to do m nie nadeszło, zakazałbym  mu tego i 
zganiłbym  mu to, gdyż t e g o  r o d z a j u  z a k a z  
j e s t  n i e p r a w n y m  i n i e n a t u r a l n y m " .

Otóż wobec tego pozw alam y sobie jak n a j­
uprzejm iej zapytać się W aszej Ekscelencyi, czy 
mu wiadom a ta sp raw a i czy wobec orzeczenia 
pana m in istra  wolno jest urzędnikow i podw ła­
dnem u w ydawać podobne jątrzące i poniżające 
nas obyw ateli Polaków, żyjących także pod rz ą ­
dam i konstytucyjneini, rozporządzenia?

Z nąjgfębszem  uszanow aniem  : Redakcya D zien­
nika  Poznańskiego. “

M anew ry wyborcze w Niemczech.
N ie .m n ie j zacięta, jak  przy wyborach głów 

nych, w re obecnie walka w N iem czech, gdy się 
zbliżają wybory ściślejsze. P rzy  tej spusobności 
stronnictw a kartelow e zaniechały  już wystawiać 
straszydło, w form ie pogróżek „ K o z a c y  i d ą ! “ 
a miejsce ich zastępują przesadnem  przedstaw ie­
niem niebezpieczeństw a wojny z zachodu. W y ­
silają się tedy  organa tych stronnictw , aby z g ło ­
sów prasy  francuskiej dostuchać się objawów ra ­
dości z powodu wyniku wyborów n :em ieckich, 
z czego znowu w ysnuw ają wniosek, że przyw ód­
cy niem ieckich stronnictw  opozycyjnych postąpili 
w myśl intencyj F rancuzów , ergo są takim i sa­
mym i w rogam i Niemiec, jak F rancuzi. N ajcięższe 
grom y padają przy tej sposobności na głow ę p o ­
konanego R i c h t e r a .

Dziennik poważny, jak Koeln. Z tg ., dochodzi 
do takiej zaciekłości, że na karb prasy  fra n cu ­
skiej pisze rzeczy, o których tam tej ani się nie 
śniło. Paryski korespondent tego „ ś w i a t o w e ­
g o "  czasopism a donosi, że w nadsekw ańskiej sto ­
licy „ p r a w i e  w s z y s t k i e "  dzienniki w yrażają 
z a d o w o l e n i e  z niem ieckich w yborów, — a 
sfery urzędowe tylko dlatego nie są niemi zbyt 
zbudowane, że spodziew ano się zupełnej klęski 
rządu niemieckiego wuż przy głów nych wyborach. 
„U b o I e w a j  ą t u 4 ,a >  i  a k  ż e —  pisze pod­
stępny  korespondent — nad klęską R i c h t e r a ,  
Sonnem anua i towarzyszy, którzy tutaj, słusznie, 
czy niesłusznie, za d o b r y c h  p r z y j a c i ó ł  
F r a u c y i  u c h o d z ą .  Nie mają tutaj w praw dzie 
zbyt wysokiego szacunku dla tych panów; jako 
d r u g o r z ę d n i  p o m o c n i c y  byli oni dla p la ­
nów francuskich dość dobrzy, lecz F rancuzi p o- 
g a r d z a j ą  ludźm i, którzy swoje m ałostkow e in- 
teresa wyżej staw iają o J  patryotyzm u" i t. d.

W ten sam sposób trak tow ane jest centrum , 
w ten sam  sposób nagifia się opinię prasy an ­
gielskiej w celu zohydzenia n ieprzyjació ł p o li­
tycznych.

T ym czasem  wyjąwszy bardzo niezuaczną i naj­
mniej wpływową, brukow ą część,' p rasy  francu­
skiej, — wszystkie pow ażne dzienniki paryskie 
pow itały w ynik wyborów niem ieckich z radością 
dla tego jedynie, ż e  u p a t r y w a ł y  w n i m  
d o w ó d  p o k o j o w e g o  u s p o s o b i e n i a  l u ­
d n o ś c i  n i e m i e c k i e j .  Je d n em  słowem , p ra­
sa francuska zrozum iała, że nadużyw aną będzie 
przez rząd, niem iecki do celów agitacyi i w ysila­

ła  się na to, aby nie podnosić klęski h r. Oapri- 
viego do znaczenia fak-u dla F rancy i rado­
snego.

Sw arliw e i złośliwe aż do śm ieszności usposo­
bienie kartelow ej p rasy  niem ieckiej charak teryzu­
je fakt, że słow a pożegnania je n e ra ła  J a i n o n -  
t a, w yrzeczone do generalizacyi niem ieckiej przy 
uroczystem  przew ożeniu zwłok żołnierzy  n ie­
mieckich pod G r a y e l o t t e  („do w idzenia11),  
pragnie prasa karte low a niem iecka p rzedstaw ić 
jako p o g r ó ż k ę ,  jako objaw odw etowej polityki 
francuskie.

Najw idoczniej cały arsenał pocisków w ybor­
czych już się w yczerpał a rząd niem iecki z wiel- 
kiem  zw ątpieniem  spogląda na w ynik  w yborów  
ściślejszych.

Z  P aryża.
Dzisiejsze posiedzenie francuskiej Izby deputo­

w anych wzbudza pow szechną ciekawość, p o n ie ­
waż dep. M i 11 e v o y e zapow iedział i n t e r  p e- 
l a c y ę  w s p r a w i e  K o r n e l i u s z a  H e r t z a ,  
a dzienniki zapew niają iż przedłoży on prezy­
dentow i m inistrów  szereg  d o k u m e n t ó w ,  po­
chodzących z Anglii i kom prom itujących p. C l e ­
m e n c e a u .  D ziennik Gocarde kam iennym  d ru ­
kiem podał do wiadomości, że redaktorow ie tego 
pism a u k r a d l i ,  w zględnie u k r a ś ć  k a z a l i  
dokum enta posiadające ze stanow iska patryotycz- 
nego olbrzym ią doniosłość —  Zrobili oni to 
w in teresie ojczyzny, albow iem  tym  sposobem  
będzie m ożna w ykryć i napiętnow ać z d r a ­
d ę  k r a j u .  Oo w łaściw ie zaw ierają doku­
m enta, nie w iadom o; w edług  jednej w ersyi cho­
dzi tu o ważną spraw ę dyplom atyczną dotyczącą 
stosunków  F rancy i z W łocham i; w edług  innej 
znowu o stosunki H e r t z a  i C l e m e n c e a u  
z rządem  angielskim . W każdym razie rew elacye 
te m ają w najwyższym stopniu skom prom itow ać 
p. C lem enceau. Tym  sposobem  okazuje się, że 
zajścia na poprzedniem  posiedzenm  Izby depu to ­
w anych były tylko prologiem  do kam panii, jaką 
przeciw nicy pulityezni podejm ują przeciw ko przy­
wódcy skrajnej lewicy. Popularność p. C lem en­
ceau je st już na tyle nadw erężoną, że nie tru ­
dno będzie podkopać ją do reszty. Spodziewać 
się jednak  należy, że deputow any dep. V a.r i 
jego  przyjaciele polityczni bronić się będą do u- 
padłego . dołożą w szelkich sta rań  aby ratow ać 
swe polityczne stanowisko. K ilka poważnych 
dzienników  przypuszcza że zapow iedziane rew e­
lacye to tylko nowy skandal, podjęty przez p rze ­
ciwników republiki i że rząd, jeżeli wyciągnął 
w łaściwą naukę ze skandalu  panam skiego, nie 
pozwoli tej spraw ie zanadto wybujać, alty nie 
sprow adzać na nowo zaniepokojenia um ysłów  w 
chwili, kiedy kraj cały przygotow yw uje się do 
w yborów  pow szechnych.

Rada m inistrów  postanow iła odpowiedzieć na 
in terpelacyę M i l l e v o y e ,  że rząd ani na ch w i­
lę nie spuszcza z oka spraw y K orneliusza H ertza 
i że rokow ania w tej spraw ie są obecnie w toku.

W  H otel Continental odbył się bankiet „na­
w róconych" konserw atystów , na którym  P i  o u 
miał mowę program ow ą nie zaw ierającą wszakże 
nic nowego, oprócz znanych zapatryw ań jego 
stronnictw a, które uznając republikę i konstytu 
cyę republikańską, chce tein skuteczniej bronić 
in te resów  konserw atyw nych.

Z  Rosyi.
Turkiestan. Windomosti potw ierdzają urzędo- 

wnie w iadom ość o dokonanym  w maju p o d k o ­
p i e  p o d  p i w n i c e  f i l i i  B a n k u  p a ń s t w o ­
w e g o  w T a s z k e n c i e ,  zostającej pod dyrek- 
cyą księcia 1) o ł g  o r u k o w a. Kradzież się nie u- 
dała, albowiem  jeden z w oźnych przypadkiem  
w padł na ślad dokonyw anych pod ziem ią robót, ale 
złoczyńcy zdołali um knąć. Policyi udało się j e ­
dnakże w ykryć jednego  z dom niem anych ucze­
stników  zam ierzonej kradzieży, który pod nazw i­
skiem  B o j a r s k i e g o  p rzybył do T aszkentu  przed 
kilku miesiącam i pod pozorem  badan etnograficz­
nych  i zdobył sobie rychło  liczne stosunki tow a­
rzyskie w Taszkencie. Dowody przeciw ko Bojar­
skiem u są bardzo silne, sam on jednakże nie 
przyznał się do winy. Śledztw u je s t dalej w toku. 
Rzeczoznawcy podziw iają zręczność podkopu, któ 
ry  doprow adza do połowy i nadzw yczajną śm ia­
łość spraw co w ,którzy odważyli się na tak ryzykow ne

przedsięw zięcie, lecz nie zachowali n iezbędn 
strożności.

A n t o n o w i c z ,  nowo m ianow any pomocnik 
nistra skarbu, je s t synem  popa ; urodził się 184 
roku na W ołyniu. Po ukończeniu sem inaryum  d u ­
chow nego w Kijowie i un iw ersy te tu  kijowskiego 
ze stopniem  naukowym  kandydata praw , został 
docentem  ekonomii politycznej i sta tystyk i w in ­
stytucie rolniczym  w P uław ach . W  roku 1877 
o trzym ał stopień m agistra, a w 1879 został p ro­
fesorem  zwyczajnym . W  roku 1882 p rzeszed ł do 
un iw ersy te tu  kijowskiego na profesora p raw a po­
licyjnego. A ntonow icz jest autorem  kilku dzieł 
treści ekonom icznej. W  ostatnim  czasie był re ­
daktorem  Kijow sk. Słowa.

Wybory do Rady miejskie).

W czoraj głosow ało koło trzecie, oddział drugi 
(m ały przem ysł). Ożywienie było bardzo znaczne 
i rów nież znaczny udział w yborców. N a 1292 
upraw nionych  głosow ało 943 wyborców. W ybra­
no pp. d ra  Ja n a  A lberta  P ro p p e ra  680 głosam i, 
Jdiliusza E pste ina  628 gł„, S tanisław a R ehm ana 
562 gł., dr. L eona R othw eina 4b3  g ł. i E m anue­
la T illesa 437 głosam i. Po w ybranych otrzym ali 
pp. W aw rzyniec Bujariski 403, G ustaw  W ortsm ann 
352 , W ładysław  Bruśnicki 72, Eugeniusz R einer 
53 i* P io tr  Kosobucki 46 gł.

Z listy  podpisanej przez p. d ra A ugusta Soko­
łow skiego, oraz z listy podpisanej przez p. A n­
toniego Skw arczyńskiego i towarzyszy w ybrano 
pp. d ra Ja n a  A lberta  P roppera . Ju liusza E p ste i­
na i S tanisław a R ehm ana. Z listy przeciw nego 
obozu w yszedł tylko dr. Leon R olhw ein a p. 
E m anuel T illes szedł na w łasną rękę. W reszcie 
najw iększą liczbę głosów  otrzym ał p. W ładysław  
Bujański polecony przez obie na początku wy 
m ienione listy  i kandydat kom prom isow y p.  Gu­
staw  W ortsm ann. Z w ybranych  w ostatniej ka- 
dencyi zasiadali tylko pp. dr. P ro p p e r i Epstein.

Ju tro  odbędą się wybory z koła II  oddziału 1 
(w ielka własuość). W tej m ierze otrzym ujem y n a ­
stępujące pism o:

K om itet obyw atelski zawiązany dla p rzygoto­
w ania w yborów do Rady m iejskiej krakowskiej, 
m a zaszczyt przedstaw ić Szanow nym  VI yborcom  
koła I I  oddziału 1 (wielkiej w łasności), następu­
jących  k an d y d a tó w :

1) R" a d e n L u d w i k ,  przedsiębiorca budowli 
wodn., 2) h r  P o t o c k i  A n d r z e j ,  3) S t o c k -  
m a r  E r n e s t ,  aptekarz, 4) W o j n a r o w i e  z 
E d w a r d  dyrek to r związku handlow ego Kółek 
rolniczych. W ybory z tego Koła odbędą się w 
piątek 23 b. m, Kraków, dnia 21 czerw ca 1893 
r. Dr. August Sokołowski, przew odniczący Ko­
m itetu

O d kom itetu obyw atelskiego otrzym ujem y na­
stępujące zaw iadom ienie :

Poniew aż p. hr. A ndrzej Potocki oświadczył, 
że z kuryi wielkiej własności kandydatury  do Ra­
dy miejskiej nie przyjm uje, przeto kom itet oby 
watelski p rzedstaw ia wyborcom z tego koła kar 
dydaturę p. dr. S tanisław a Biesiadeckiego, był< 
go adwokata, w łaściciela dóbr ziem skich orr. 
większej realności w Krakowie.

Kromka.
Kraków ,  22 czerwca'

Wystawa zabytków Kosc uszkowskich. Powz 
przez krakowskie Towarzystwo im. Tad. Kościu 
myśl urządzenia w przyszłym roku, jako w stul 
rocznicę składania przysięgi przez Kościuszkę 
rynku krakowskim, wystawy zabytków, odnoszący 
się tak do osoby bohatera racławickiego, jak 
epoki, wejdzie w wykonanie. Prezes Towarzystw 
S k i r l i ń s k i  udał się , jak już donosiliśm 
Rapperswylu, gdzie Muzeum Narodowe przeeb 
najcenniejsze zabytki po Kościuszce, celem uzyi’ 
zezwolenia na przewiezienie tych zabytków n: 
stawę do Krakowa. Onegdaj powrócił p. Skir 
z Rapperswylu i przyniósł radosną wiadomość,

—   — ---------------------------------------------

w
przyleg łych  ziem niakach i na innern * ’ r.„J. 
W  tych sam ych dniach r. 1869 zauw ażyłem  t 
goż skoczka niszczącego owies we wsi Kochan 
wie na suchym  gruncie  piaszczystym . Zac 
w gryzać w pole od traw nika czyli mied 
którą było żyto, postępując szeroko w kier 
w schodn im ; tłum y szły zwolna, ale za 
jakby wypalił, bo ani korzenia z roślin  nie 
stało. Później gdy iuż okres ich bytu p rzem iną 
powój się zazielenił. Ś lady tych szkodników dał 
się spostrzegać i w Rudawie na pożółkłych jęc 
mionach, ale ich sam ych nie w idziałem .

„Z powyższych spostrzeżeń okazuje si- 
Tham nus sexnotatus napada jęczm ień , owie 
to, że lubi suche piaszczyste m iejsca, gnieździ sr 
w m iedzach, a niszcząc zboże kolejno, w yjada j 
do gołej zieini. D alszem u jego  pochodowi m ożna- 
by zapobiedz n. p. kopaniem  rowu lub zapale­
niem słom y, jeżeliby nie u la tyw ał; środków  za­
radczych nigdzie tu nie p rzedsiębrano. Z G alicji 
dochodziły nas wieści, że tam  skoczki miały w 
życie ogrom ne poczynić szkody". (S praw ozda­
nie komisyi nzyograficznej. T IV. s tr . 9 2 — 93. 
Kraków  1870 r.)

Tham nus sexnotatus F  A  L  L ., jak  ćo już 
zauw ażył J . P. Trzaskowski, a com ja  obecnie 
stw ierdził, trzym a się pól z natury  suchych, pia­
szczystych. N iszczy rośliny upraw ne, traw iaste . 
M atecznikam i jego  są miejsca wśród lub obok 
pól up raw nych  zarosłe dzikiem i traw am i, a prze 
dew szystkiem  perzem  Traw niki takie, nie spasa­
ne zupełnie pośród ról cierpiane być nie pow in­
ny, a szkodnika, gdziekolw iek się pojawi, pow in­
no się natychm iast tępić m echanicznie za pom o­
cą p łó tna  pow leczonego sm ołą, jak to już  wyżej 
podano.

Że szkodnikiem , o którym  mowa, je s t  
wiście Tham nus sem o ta tus F  A  L  L ., 
dził to zajm ujący się obecnie szkodrikaU u p. 
prof. W ładysław  K u l c z y ń s k i  na okazach, prze- 
zem nie zebranych.

F ranciszek b .en iasz ,

Nowe zniszczenia ziemiopłodów
przez dawno znanego szkodnika.

(T h am n u s sexn o ta tu s  FALL.)

W e środę, dnia 31 m aja b. r., udałem  się 
z uczniam i k lasy  VI na m ajówkę do ru in  zam ku 
tenczyńskiego. P rzechodząc z K rzeszuw ic do 
T enczynka ścieżką przez łan  zw any „na górze 
teuczyńsk ie j-, zauw ażyliśm y na zbożu m nóstw o 
gąsienic, jakiegoś drobnego pluskw iaka (skoczka), 
i m ocne uszkodzenia zasiewów. N ie było jednak  
możności dokładniejszego zbadania rzeczy, gdyż 
raźnym  krokiem  zm uszeni byliśm y posuw ać się 
w stronę lasu, aby tam że znaleźć schronisko przed 
poczynającym  padać deszczem .

Dopiero w niedzielę (4  czerw ca) udałem  się 
popołudniow ym  pociągiem do Krzeszowic, a stam ­
tąd na łan  dotknięty  szkodnikiem , w celu do­
kładniejszego zbadania rzeczy i zebran ia okazów 
szkodnika. P rzybyw szy  na miejsce, zauw ażyłem  
iż pole z natu ry  je s t suche, pu lchne, piaszczyste, 
przedzielone w zdłuż miedzą. P rócz tego znajdują 
się wśród pola kam ieniste kępy nie orane w kształ­
cie w ysepek. Tak kępy, jak i m iedza, chociaż 
pełne  w apniaków , m im o to zarosłe rozm aitem  
zielskiem , nade wszystko perzem  (T riticum  repens) 
W podobny sposób zarosły był brzeg  wielkiej 
ren izy , leżącej na zachód od dotkniętego szko­
dnikiem  łanu . N a łan ie od północy, tj. od krzyża 
p tzy  drodze do leśn iczów ki,aż do rzeczonej podłuż­
nej miedzy, znajdow ał się owies. Do niego, odgra­
niczona m iedzą, przy legała ozima pszenica, za nią 
wąski pas żyta, za żytem  ow ies zasiany po wyo- 
ranem  życie a za owsem  ziem niaki. Pszenica 
w yglądała nad w yraz nędznie, bo niedość że była 
dość rzadka, zarosła dzikim  m akiem  fP apaver  
Rhoeas) i dzikim rum iakiem , ale była ca ła  po­
żółkła i poczerw ieniała, a na końcach liści zczer- 
uiała, jakby ją  ożegnął płum ień. Żyto było dosyć 
bujne, ale nader rzadkie i zarosłe chw astam i

podobnie jak  pszenica, a źdźbła jego pożółkłe 
i poczerw ieniałe, kłosy n ik łe . Owies pomiędzy 
żytem  a kartoflami u leg ł jeszcze straszniejszem u 
zniszczeniu, niżeli pszenica. Pożółkł, zczerw ieniał, 
uw iądł, a m iejscam i pozostały tylko resztki jak ­
by w ym acerow anych ło d y ż e k , m iejscam i zaś 
znikł zupełnie tak, iż nie pozostało naw et śladu 
korzeni.

Zniszczenie odbywało się nie na całym  łanie 
jednostajn ie, ale podłużnem i pasam i i jakby wy­
spam i. Żniszczenie to stało w ścisłym  związku 
z ilością niszczącego owadu. Tam , gdzie były 
ślady najwiękzego zniszczenia, tam  widziało się 
nieprzeliczone roje dojrzałego szkodnika i jego 
gąsienic. Jeżeli się zagarnęło po zniszczonem  
zbożu rozpiętym  parasolem , to pad iły  na takowy, 
jakby zamieć śnieżna, roje skrzydlatego owadu 
i bezskrzydlatych jego  gąsienic, które w mgDie- 
niu oka w raźnych skokach znikały z parasola, 
tak .jakby je  kto nagle zdm uchnąf. Tam  gdzie 
uszkodzenia były mniej widoczne, mniej rów nież 
spotykało się szkodnika. Najlepiej tę różnicę zau ­
ważyć było można na owsie, oddzielonym  od 
pszenicy miedzą. N a kilko-m etrow ym  pasie od 
m iedzy był owies pożółkły, a tu  liczne roiły się 
szkodniki.

W kierunku od miedy w stronę północną 
ow ies staw ał się coraz zieleńszy i bujniejszy, a 
w m iarę tego szkodniki coraz rzadsze, tam  zaś 
gdzie owies by ł zupełn ie zdrowy, trudno  było 
dopatrzeć naw et śladu niszczyciela. Po ziem nia­
kach uw ijały się dość licznie od strony  zniszczo 
nego owsa skoczki, ale ślady zniszczenia nie 
w padły  w oko.

N a m iejscach zarosłych perzem  skoczki były 
liczne, ale ślady zniszczenia niew yraźne. Widać 
perz, jako  mający silne podziem ne kłącze, umie 
się pogodzie z losem  i szkody w yrządzone sobie 
przez pluskw iaka w net nagradza w ydaw aniem  
now ych pędów, czem się dzieje, iż uszkodzenia 
są mniej widoczne, niż na traw ach  siew nych, 
jako delikatn iejszych i o w ątłych korzeniach. 
Również na chw astach w zbożu mniej w idoczne 
były ślady spustoszenia, chociaż skoczki licznie

na nich siedziały. N a szczytach dzikiego ru m ia n ­
ku spotykało się bardzo często bańki piany, 
które, nie wiadom o czy przez tego sam ego skocz­
ka, czyli też przez d rugi gatunek  nieco większy 
a dość nieliczny, zostały spow odow ane. Od ta m ­
tejszego rządcy F ran . K r z ^ y s z k o w s k i e g o ,  
który w chw ili mego w kroczenia na łan pojawił 
się, dow iedziałem  się, iz już przed tem  zauważono 
szkodnika i starano się położyć tam ę zniszczeniu 
przez posypyw anie pola niegaszonem  w apnem  i 
przez walcowanie, ale bez skutku. Szkoda, iż nie 
użyto tego sam ego sposobu, k tórym  ocalono rze­
pak od zniszczenia przez słodyszka rzepakow ca 
(M elig . aeneus). Sposób ten je st w praw dzie m o­
zolny, ale prosty  i skuteczny. Na dw óch tykach 
napina się płótno, sm aruje się smołą, przyw lęzuje 
się do tyk sznurk i i każe się później chłopeom  
ciągnąć po roślinach, a szkodnik skacząc na p łó ­
tno powleczone smołą, grzęźnie w niej i zostaie 
na płótnie całem i m asam i.

Później dow iedziałem  się od p. R y b a c k i e -  
g  o;'./aptekarza w Krzeszowicach, iż zaraz w po­
niedziałek 5 czerw ca b. r. zniszczone zboże zo­
stało skoszone, pole zorane i zasiane łubinem , a 
zdrow y owies oddzielony został przed zaoraniem  
od zakażonego pola wałem  olszowych gałęzi. P. 
Rybacki w czasie koszenia i zaorywania pola ro­
bił następujące dośw iadczenia: S krap iał pole mię- 
szaniną chlorku sodu z chlorkiem  am onowym  
tudzież g ran ice pola posypyw ał proszkiem  k ar­
bolowym w celu pow strzym ania ow adu od dal­
szych wędrów ek. W edług  podania p. Rybackie- 
kiego skoczki, w padłszy na ziemię, g inęły.

Także, w |I\ś^achow icach  tenże sam  szkodnik, 
jak  zauw ażył p. R ybaik i zniszczył u leśniczego 
zboże tak dalece, iż m usiano je  zaorać.

Tham nus sewnotalus je s t ju ż  oddaw na znanym  
szkodnikiem  Bo ODrócz przeszłorocznej notatki 
um .eszczonej w Czasie przez prof. d ra  A ut 
W i e r z e j s k i e g o  znajdujem y w daw niejszych 
spraw ozdaniach akadem ickiej komisyi fizjograficz­
nej pom iędzy szkodnikam i podaw anem i przez śp. 
M. S ila-N  o w i c k i e g  o, co następu je :

1) „Thamnus sewnotatus F A L L .  G atunek

ten znajdujący się na łąkach, w ystępuje czasami, 
gdy okoliczności sprzyjają jego tłum nem u  roz­
m nożeniu się, jaku uiszczyciela łanów . I  tak w 
r. 1862 zniszczył u nas we w si Białej N iżnej 
koło G rybow a w Sądeckiem  kilkanaście zagonów 
owsa, o czem  doniosła w r. 1862 K rakauer Z ci- 
tung. P isał o nim jako o szkodniku R o g e n h o -  
f  e r  w L a n d - und Forstwiss. Zeitung  z r. 1868, 
a G u e r i n  pod nazw ą Jassus devastans w 
Comptes rendus z r  1852 . (Spraw ozdanie kumi- 
syi fizyograficznej. T. II. str. 105. Kraków 1868 
roku.)

2) J .  P . T r z a s k o w s i  udzielił następujących 
szczegółów. „Jak  słodyszek rzepakow iec (M  'i<J- 
aeneus) pozbaw ia ro ln ika rzepaku, a nieziniarka 
ziarna w pszenny , tak też skoczek Tham nus 
sexnotatus nietylko jest szkodliwy, lecz naw et 
groźny dla rolnika, gdyby  się na wielkie rozm ia­
ry zagnieździł. Owad ten  nie świeżo u nas po­
wstaje, ale corocznie w zm aga się. P rzed  paru 
laty, gdym  był w T rzebini, podobno w końcu 
maja, czy na początku czerwca, żalił się tam te j­
szy gospodarz, że m u jakieś owady, od staroza- 
konuych „merleu zwane, zjadły jęczm ień na p o ­
lu. U daw szy tam , zastałem  całe stajanko jak ­
by ogniem  wypalone, a skraw ek pozostałego, j e ­
szcze niew ykłosow anego jęczm ieuia by ł zżółkły i 
podsychająey, zaś p rzy leg łe o m iedzę żyta i inne 
ziem iopłody n ie tk n ię te ; szkodnika m im o ścisłego 
poszukiw ania nie spotkaliśm y.

„W  r. 1869 zjadły skoczki żyto tem uż gospo­
darzowi w T rzebini. P rzybyw szy na miejsce, za­
stałem  cały łan, około 4 m orgów  obejm ujący, 
jakby gradem  zniszczony, słom ę z piór ogołoco­
ną, źdźbła połam ane i kurczące się, słow em , w 
stanie takiego zniszczenia, że naw et na karm ę 
kosić nie w artało, a wśród tego zboża wiły się 
miliony owadów, skacząc i latając a najwięcej po 
ziemi. Zyto było w porze kw itnienia pole suche, 
piaskowe, dotykające sosnowego boru, a skoczki 
zaczynały w gryzać się w zboże praw ie całą d łu ­
gością pola od m iedzy, w kierunku ku w schodo­
wi D aw niej nie było śladu szkody na innych 
ziem iopłodach, ale teraz w idać było szkoczki po
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rząd Muzeum uchwalił u c z y n i ć  z a d o ś ć  j e ­
go  ż y c z e n i u .  W ten sposób, mając już tak po­
ważny zadatek dla wystawy, będzie można przystą­
pić do dzieła, które i dla badań epoki Kościuszkow­
skiej wielkie przynieść może korzyści i w szerszych 
sferach społeczeństwa polskiego obudzi tradycję 
działalności narodowej, podjętej pod hasłem  Kościu­
szki.

Nie wątpimy, że wystawa zgromadzi rozproszone 
po ziemiach polskich i po obczyźnie zabytki z epoki 
Kościuszkowskiej i że już teraz rodacy nasi zajmą 
się ich zbieraniem, aby je następnie wysłać aa wy­
stawę do Krakowa.

Towarzystwo im. Tadeusza Kościuszki powierzy 
kierownictwo wystawy komitetowi obywatelskiemu, 
do którego składu zaprosi także znawców zabytków 
i sztuki polskiej, a komitet ten da gwaranoyę, że 
z przesłanych przedmiotów każdy w nieuszkodzonym 
stanie wystajrcom odesłany będzie.

O szczegółach podjętej w tej sprawie akcyi bę­
dziemy w możności zawiadomić czytelników naszych.

Zapytanie pod adresem Krakowa. Pokazuje się, 
że komitet wyścigowy nietylko P ragę, lecz i s to ­
l i c e  W i e l k o p o l s k i  uraczył n i e m i e c k i e m i  
plakatami. D ziennik  Pozn. w numerze 139 pod po­
wyższym tytułem zamieszcza następnjący a rty k u lik : 
„Towarzystwo wyścigowe w Krakowie pozwalamy 
sobie skromnie zapytać się niniejszem, czy uważało 
już Poznań do tyła za miasto niemieckie że uznaje 
za stosowne reklamować u nas swoje wyścigi na 
slupach publicznych li tylko w języku niemieckim. 
Na wszystkich bowiem słupach publicznych w P o­
znaniu znajdujemy żółte plakaty w języku niemie­
ckim, zachęcające oczywiście tylko Niemców tutej­
szych do udziału w wyścigach krakowskich. Odezwy 
zaczynają się od s łó w : „ A u f nach K ra ka u ! Gros- 
scs Pferderennen  — Stwierdzamy niniejszem, że 
takiemi plakatami uraczyło nasze rdzennie polskie 
miasto Towarzystwo w y ś c i g o w e  stołecznego m ia­
sta polskiego Krakowa !"

Wianki. Jutro w piątek urządza Tow. gim nasty­
czne „Sokół" uroczystość „wianków- na Wiśle pod 
V\ aw elem , w której wezmą udział dwie mnzyki, 
chór „Sokoła11, galary przystrojone, łodzie Towarzy­
stwa i prywatne. Program jest następujący: Dwie 
muzyki zaczną grać aaprzemian od godz. 7 wieczo­
rem. Chór „Sokoła*. Smok podwawelski. Chór „So­
kola" na udekorowanym galarze. Puszczanie 2 .000 
wianków z oświetleniem bengalskiem. Ognie sztu­
czne powietrzne, bomby 24 cm. średnicy, rakiety z 
wystrzałem armatnim, turbiny ogniste, bukiety kw ie­
ciste i t. p "Chór ..Sokoła". Ognie sztuczne wodne, 
a mianowiiie: łabędzie, nurki, topielce. wilkołaki, 
tulipany okwitające i t. p., oraz statek parowy, któ­
ry eksplozya prochu wysadzi w powietrze. „Błędne 
ogniki*, oraz wspaniała iluminacya Wisły. „Sobót­
ki*, ognie wulkaniczne i tańce piekielne. Kaskada 
wspaniała brylantowa. Uroczystość zakończy oświe­
tlenie Wawelu ogniem czerwonym.

Miejsce numerowane dla siedzących 60 ot., miej­
sce dla stojących 20 ct. Bilety dla siedzących na 
przestrzeni od mostu kolejowego do Rudawy mają 
kolor zielony, zaś bilety na miejsca od Rudawy do 
ławek mają kolor różowy; bilety dla stojących ma­
ją kolor biały. Początek o godz. 7 wieczorem. Ze 
względu na bezpieczeństwo uprasza się. aby pod­
czas puszizania ogni wodnych wszelkie łodzie stały 

bprzy brzegach Wisły
w ' Medalion Lenartowicza, zamówiony przez koini- 
żj t u p. Tadeusza Błotnickiego, artysty • rzeźbiarza, 
rzymtał ukończony. Celem odebrania medalioun zbio- 
g ię1 się jutro w piątek w salach Towarzystwa sztuk 
be lęknyeh człoukowie sekcyi głównej komitetu, 
ten Do wyyód publiczności, przejeżdżającej przez 
tak .ków, należy urządzenie biura telegraficznego na 
aby oren kolejowym. Twierdzimy słanowczo, iż w ża- 
w Mj najmniejszej nawet mieścinie w podobny spo- 
w i'i ur/ądzone biuro nie istnieje. Jest to „specyal- 

N ;ć" czysto krakowska. Urząd telegraficzny na 
now picu, jeżeli się chce nadać depeszę do G a l i  
tiko ;’ mieści się po drugiaj stronie dworca, za ram- 

.ze.ą w ulicy Lubicz, gdzie na otwarcie owej -ampy 
kon.' spaście minut można sobie poczekać. Do War- 
e jiwy znów trzeba nadawać depesze na dworcu 
uły "oym, w znajdującem się tam binrze obok kan­
ni Vj naczelnika stacyi. W teu sposób osoby, znie- 

e nadać depesze w dwie przeciwne strony, z 
'^o  do drugiego biura muszą biegać. Zamyka- 
,ampy, co chwila się odbywające, łatwo uarazić 

żel podróżnego na spóźnienie się do pociągu i 
nikające z  tego kłopoty w podróży. Słuszne chy 

tego powodu otrzymaliśmy dziś zapytanie, czy 
publiczność jest dla telegrafu, czy też telegraf 
blicznosci. Wyznajemy, że trudna odpowiedź! 

dna tern więcej, gdy się pamięta, iż przy.jmowa- 
..depesz w nocy w urzędzie głównym (Wielopole) 

■i się w ciasnym przedsionku, obok miejsc

rcsjvych, gdzie formalnie oddech tamnją potwor- 
gyziewy. I co na to wszystko poradzić ? 
adomości osobiste. Członek W ydziału urajo- 

poseł Tadeusz R o m a n o w i c z ,  przejechał 
dziś rano przez Kraków, dążąc do Lwowa z powro­
tem z W iednia, gdzie bawił w sprawie załatwienia 
formalności dotyczących objęcia przez kraj sprzeda­
ży soli
-J ‘^rektor policyi radca dr. K o r o t k i e w i c z  wy- 

'°zoi i- do Wiednia.
F. Józef R o g o s z ,  znany powieściopisarz i pu­

blicysta , wyjeżdża do Ameryki Północnej dla na­
wiązania stusunków literackich i wydawniczych z 
tam zamieszkałymi P o lak am i.

Prof. Piotr C h m i e l o w s k i ,  redaktor A tene­
um , w przejeździe do Zakopanego przebywa w Kra 
kowie.

Posady supientow. Minister Gautsch wydał roz­
porządzenie, na mocy którego na przyszłość przy gi- 
mnazyach, szkołach realnych, seminaryach nauczy­
cielskich męskich i żeńskich posady snplentów nie 
na jeden rok tylko, jak dotychczas, lecz na czas 
potrzebny mają być obsadzane. Jako dzień wstąpie- 
uia do służby ma być uważany dzień , w którym 
suplent Biaje na u s łu g i; gdy się okaże potrzeba 
otwarcia paralelek , Rada szkolna może natychmiast 
należytośó potrzebną asygnować i postarać się w 
ministerstwie później o zatwierdzenie.

Z teatru. Szereg gościnnych występów na kra­
kowskiej scenie rozpoczęła wczoraj p. F elic ja  S t a- 
c h o w l c z - G r e k o w a  rolą Jadwigi Ochotnickiej 
w „Klnbie kawalerów". Zasadniczym rysem talentn 
p. howicz jest szczerość i natnralnośc w głosie, 
i j.p n * ujęeiu całej postaci. Te właściwości gry, 
zastosowane do roli Ochotnickiej dopomogły artystce 
do zwycięstwa, pomimo że rola ta nie leży w za­
kresie tych scenicznych postaci, które były zawsze 
świetnem dia p. Stachowicz polem popisn. Z tego 
względu uczynićby nawet uależało artystce zarznt, 
że odcień finezyi i kokieteryi traktowała zbyt sil-

nemi rysami i z pewnym przymusem, co jednak nie 
zepsuło całości wdzięcznej i sympatycznej. Publi­
czność przyjmowała artystkę lw ow ską, a swą da­
wną ulubienicę bardzo życzliwie. Część oklasfców 
przypadła także w udziale p. Wojnowskiej i pp. 
Sobiesławowi i Ruszkowskiemu.

Zmarli. Marceli G a u t i e r ,  obywatel ziemski z 
Królestwa Polskiego, zm arł w Krakowie.

Silvio Spaventa, jeden z najżarliwszych patryo- 
tów włoskich i z najwybitniejszych mężów stanu 
Italii, zm arł wczoraj w Rzymie po długoletnich cier­
pieniach w 70 rokn życia. Spaventa był dzieckiem 
Abruzzów, które wydały tylu sławnych uczonych, 
pisarzy i mistrzów sztuki. Jako 25-letni młodzieniec 
stanął już na czele ruchu narodowego w Neapolu, 
a kiedy król Ferdynand odbierając ledwo co przy­
znaną wolność, przez swoich Szwajcarów kazał po­
słów rozpędzić, Spaventa pierwszy odważnie prze­
ciw wiarołomstwu monarchy wystąpił i wygłosił 
sławDą mowę, za którą najpierw ua śm ierć, potem 
zaś prz^z króla z obawy przed gorszemi następ­
stwami w drodze łaski skazany został na galery.
Z stoickim spokojem znosił Spaveuta męki wygna­
nia i utrzym ywał na duchu upadających spóloików 
niedoli. W r. 1859 król chcąc się pozbyć polity­
cznych przestępców, kazał ich zawieźć do Brazylii. 
W drodze jednak kuło Kadyksu podnieśli bunt na 
okręcie i spowodowali k ap itana , że ich zawiózł do 
Anglii. Tutaj dopiero wygnańcy po dziesięciu latach 
niewoli swobodnie odetchnęli. Spaveuta, podążył do 
T urynu , a stąd do Florencyi, gdzie objął redakcyę 
dziennika Nazione. Kilka miesięcy później powoła­
ny został na ministra spraw wewnętrznych do N ea­
polu. Od r. 1860 do 1880 należał do Izby. Od r. 
1873 do 1876 był ministrem robót publicznych. 
Mąż w przekunaniach swych twardy, ani raz w ży­
ciu na krok od nich nie odstąpił. Z Spaventą ch lu­
ba wolnej Italii schodzi ao grebn.

Ze stacyi ratunkowej. Dziś o godzinie b .9  ra­
no przywieziono do stacyi ratunkowej człowieka nie­
przytomnego, który zgęszczonym kwasem azotowym 
otruł się na ulicy Krowoderskiej. Po udzieleniu od­
powiednich środków ratunkowych odwieziono go do 
szpitala św. -Łazarza. Znaleziona przy nim kartka 
wizytowa opiewała na imię Ludwika Lepiańskiego, 
tapicera, zamieszkałego przy ulicy Grodzkiej 1. 44.

Wycieczki. „Zgoda", Stowarzyszenie rękodzielni­
ków krakowskich, urządza w niedzielę d. 25 b. m. 
wycieczkę na Panieńskie Skały.

„Praca*, Stowarzyszenie młodzieży rękodzielniczej, 
również w niedzielę urządza wycieczkę do Skały 
Kmity w Zabierzowie

„Gwiazda", Stowarzyszenie młodzieży rękodzielni­
czej , również w niedzielę urządza wycieczkę do 
Bielan.

Generalna dyrekeya austr. koiei państwowych
zawiadamia, że za kupon lipcowy akcyi kolei arcy- 
księeia Albrechta wypłacać będzie kasa główna ge­
neralnej dyrekcyi austr. kolei państwowych w W ie 
dniu (F iin fhaus, Schiinbrunnerstr. 6) kwotę dwóch 
złr. w srebrze za każdą sztukę, począwszy od dnia 
1 lipca br. W czasie od 1 do 14 lipea br w łą­
cznie będzie można eskoDtować te kupony tak że : 
w Berlinie w banku niemieckim (Deutsche B ank), 
w Frankfurcie nad Menem w niemieckim banku 
związkowym (Deutsche Yercinsbank) i u pp. Er- 
langer &. Siihne, w Monachium w Bawarskim ban­
ku związkowym (Bayensche Ucrepl&bjfnk), a to 
w maikach niemieckich w kwocie od powiadającej 
przeciętnemu kursnwi wiedeńskiemu Począwszy od 
15 lipca br. wypłatę tego kuponu otrzymać można 
tylko w kasie głównej generalnej dyrekcyi austr. 
koiei państwowych w Wiedniu w srebrze austr. 
waluty.

Aresztowanie. Ze Stryja donoszą K u r. Lw ow ­
skiem u:  Na rekwizycję władz kolejowych przytrzy­
mano w Synowódzku Wyżuem indywiduum, mienią­
ce się Hoszowskim i Mullerem, które w kolejowym 
mundurze, jako nadzorca mostów, badał je na prze­
strzeni S try j— -Lawoczne. Podejrzywają, że to szpieg 
rosyjski. Nie chce wyjawić prawdziwego nazwiska, 
mówi po rusku, po niemiecku i po polsku, przyznaje 
się atoli tylko do znajomości języka „wszechrosyi*. 
Podczas swych operaeyj zapisywał w księgach s tra ­
żników kolejowych klauzulę rewizyi mostów, sygnu­
jąc : -^Hoszowski, Briickenm eister*.

W Gorlicach staraniem straży ogniowej ochotni­
czej w Diedzielę 2 lipca br. odbędzie się w parku 
sokolskim obchód wianków. Dochód przeznaczony na 
uzupełnienie rekwizytów straży.

Wystawa szkolnictwa. Rada szkolna krajowa 
postanowiła wziąć udział jako wystawca w powsze­
chnej wystawie krajowej w r. 1894 i urządzić wy­
stawę szkolnictwa, o ile ono zostaje pod jej zarzą­
dem , a mianowicie wystawę szkół ludow ych, se- 
minaryów nauczycielskich i szkół średnich. W ysta­
wa ta mieścić się będzie w osobnym pawilonie, w y­
stawionym prywatnym kosztem namiestnika hr. Ba- 
deniego.

Program wystawy szkolnej obejmuje w streszcze­
niu : Ochronki i ogródki freblowskie, mianowicie u- 
rządzenie takiego ogródka, t. j. sprzęty i przybory, 
dalej wzorową biblioteczkę, tudzież tablice i daty 
statystyczne. Szkoły ludowe pospolite i wydziałowe, 
zatem : zbiór ustaw, przepisów, sprawozdali, mapy. 
wykazujące liczbę szkół i frekwencyę, plany szkol­
nych budynków i ogrodów, zbiory środków nauko­
wych, biblioteczki, środki naukowe szkół uzupełnia­
jących i t. d.

Ponieważ z początkiem roku szkolnego 1893/4 
wchodzą także w życie całkiem nowe plauy nanko- 
we dla szkół ludowych pospolitych i wydziałowych 
uznała Rada szkolna krajowa za stosowne ułożyć 
program wystawy w ten sposób, iżby przedstawił 
wzór, według którego szkoły nasze w najbliższej 
przyszłości urządzone być mają. Odnosi się to prze- 
dewszystkiem do środków naukowych, od których 
w znacznej mierze zależy pomyślny rozwój nauki.

W dalszym ciągn obejmuje prrgram  wystawy 
szkolnej; Seminarya nauczycielskie, m ianowicie: pla­
ny naukowe, przybory naukowe, bibliotekę pedago­
giczną, graficzne przedstawienie rozwoju seininaryów, 
jak nauczycieli szkół ludowych. Instytucye dobro­
czynno - wychowawcze, t. j. internaty, zakłady wy­
chowawcze Jla sierót, zakłady specyalne dla ociem­
niałych i głuchoniem ych, kolonie wakacyjne i t  p. 
Szkoły średnie, zatem : zbiory ustaw i sprawozdań, 
mapa, przedstawiająca liczbę i kategorye szkół, zbio- 
ry podręczników i środków naukowych, wzorowa bi­
blioteka i t. p.

Z tego streszczenia programu w idać, że ta spe- 
cyalna wystawa szkolna będzie nader cennym i po­
uczającym obrazem obecnego stanu szkolnictwa we 
wszystkich jego działach, które pod zarządem Rady 
szkolnej krajowej pozostają.

Nagrody konkursowe, przeznaczone dla najpięk­
niej przybranych pojazdów ua wtorkowem corso,

przyznane zostały trzem powozom w następnjący 
sposób. Parasol, malowany przez Piotra Stachiewicza, 
przypadł w nagrodzie koczykowi p. Ohołmickiej, 
wachlarz Kossaka powozowi hr. Mycielskich, Strze­
cha p. Lubicza otrzymała akwarelę F ała ta . Obo­
wiązki sędziów konkursu spełniły panie Andrzejowa 
Potocka, Romanowa Potocka i ks. Macięjowa R a­
dziwiłłowa.

III zjazd prawników i ekonomistów pulskich 
w Poznaniu dnia 11— 14 września br. Aby uła
twić komitetowi zjazdu rozłożenie prac i czynności, 
upraszamy uprzejmie osoby, mające chęć uczestni­
czenia w ęjeździe, o łaskawe najspieszniejsze zg ła­
szanie się pod adresem p dr. Kalksteina, sekretarza 
zjazdu , w Poznaniu przy ulicy Bismarcka nr. 8, 
z równoczesnem nadesłaniem 10 marek składki. Nad­
mieniamy, że nietylko prawnicy lub ekonomiści z za­
wodu mogą być uczestnikami, lecz wszyscy, których 
sprawy prawne i ekonomiczne interesują, nie w y łą ­
czając kobiet, których udział w zjeździe będzie na­
der pożądanym. W końen pozwalamy sobie zwrócić 
uw agę, że znakomici prawnicy i ekonomiści nasi z 
całego obszaru kraju nadesłali już do rąk komitetu 
liczue tem ata do odczytów i dyskusyi na posiedze­
niach plenarnych i sekcyjnych, z pomiędzy których 
następujące wyszczególniamy : P. poseł St. S z c z e- 
p a n o w s k i -  „O postępie ekonomicznym i społe­
cznym Galicyi od czasu zaprowadzenia samorządu*; 
p. dr. Leopold G a r o  z Krakowa: „Stan i organi­
zacja kredytu włościańskiego w Galicyi*; p. dr. 
K a l k s t e i n  z Poznania: ,, Rozwój osaanictwa k ra ­
jowego we wschodnich prowincyaeh monarchii p ru­
skiej i prawodawstwu reutoweu; p. prof. dr. L e o  
z Krakowa : „0 zawodowej organizacyi stanu rolni­
czego na wzór francuskich syndykatów*; p. prof. 
M i i e w s k i  z Krakowa: „O walncie złotej*; p
prof. S t e  b e ł s k i :  „Sądy karne w Galicyi*; p. 
prof. K l e c z y ń s k i :  „O wychoaźtwie w Galicyi"; 
nadto inni nadesłali: „Gmina a parlamentaryzm*, 
„O przemyśle domowym z szczególną uwagą na 
ekonomiczne potrzeby obieżysasów", „W kwestyi ta ­
ry! kolejowych*, „Kwestya małej własności ziem 
skiej w Rosyi*, „Chroniczny charakter ubeenego 
przesilenia rolnego*.

W ogóle nadeszło dotychczas referatów przeszło 
trzydzieści.

Rejestra gospodarstwa wiejskiego (drugie wy­
danie), układu Kazimierza Madeyskiego, wvszłv na­
kładem handlu Seyfartha i Dydyńskiego we Lwo­
wie.

Katastrofa w Pile. O niepospolitym wypadku 
w Pile nadchodzą następujące szczegóły: Osuwanie 
się* gruntu wzrasta. Niebezpieczeństwo się wzmaga. 
Znowu wiele domów runęło, 80 rodziu zostało bez 
dachu. Wzhurzenie niezmierne. Miasto będzie potrze­
bowało hojnej pomocy państwowej.

Katastrofa w Pile budzi, wszędzie żywe współ­
czucie. W kołach techników berlińskich przypu­
szczają , że wskntek rewolucyj podziemnych wody 
jeziora nowoszczecińskiego musiały przybrać inny 
bieg, wskutek czego nietylko miasto P iła, ale i cała 
okolica może być zagrożoną.

Z Leoben. Czytelnia polska akademików górni­
czych w Leoben zaprosiła p Leona Syroczyńskiego, 
inżyniera górn W vdziału kraj i docenta politechni­
ki lwowskiej, na swego kuratora 

. Dramatyczna scena rozegrała się w ubiegły 
wtorek w Izbie francuskiej. Przemawiał Barthon za 
częścioWem odnawianiem1 izby 'W śród .jogo mov(ry 
inłody deputowany departamentu wyższej Saony, 
Chaudey, uczynił na głos u w agę, dotyczącą komu­
ny z r. 1871, a dla niej niepochlebną. Na to zna­
ny kfimunard Cluseret zaw o ła ł: „Jesteś pan za mło­
dy, aby mówić o komunie*. „Nie jestem tak mło­
dy — odparł Chaudey —  aby nie pamiętać, że pań­
scy przyjaciele zamordowali mi ojca w r. 1871*. 
Podwójną salwą oklasków powitała Izba ton wy- 
krzyk młodego posła.

Korespondencya Redakcyi. Ciekawemu: S pra­
wozdawcą naszym z tegorocznych wyścigów był p. 
W ładysław  Prokesz.

P anu M . W. w Jedlicz u : Na zapytanie P ań ­
skie trudno na razie odpowiedzieć z względną choć­
by ścisłością. Przedewszystkiem brak dotycząrych 
statystycznych źródeł po za granicami ziem pol­
skich, a i „urzędowe" obliczenia, szczególnie w ro­
syjskim i pruskim zaborze dalekie są od faktyczne­
go stanu rzeczy. Również nie wiadumo, czy ludność 
wyznania mojżeszowego z stanowiska etnograficznego 
liczyć do polskiej narodowości. Zdaje się jednaK, że 
nie bardzo pomylimy się, podając żądaną przez P a ­
na cyfrę na ogółem 18 milionów.

Podziękowanie. Rada powiatowa sanocka i po­
wiatowe Towarzystwo, zaliczkowe sanockie udzieliły 
po 50 złr. zasiłku tutejszemu ,/Sokołowi* na budo­
wę sali gimnastycznej. Za te datki, już po raz d ru ­
gi „Sokołowi* udzielane, składamy niniejszem po­
dziękowanie obu Szanowuym instytucjom., a nadto 
osobno Szanowuej Radzie nadzorczej Tuwarzystwa 
zaliczkowego, która z własnego popędu przedłożyła 
dotyczący wniosek walnemu zgromadzeniu Towarzy­
stwa, Czołem !

Za wydział „Sokoła": D r. K arol Z a lesk i. R . 
Yetulani, sekretarz.

Podziękowanie. Pan  Marceli Gorączko notaryusz w 
Krościenku nad Dunajcem, każdego roku wręcza podpisa­
nemu przy końcu roku szkolnego pewną kwotę na nagrody 
dla pilny,cli dzicei szkolnych. Otóż i teraz otrzym ał podpi­
sany na cel powyższy kilka złr. Ośmielam się przeto na 
tej drodze złożyć Ci szlachetny mężu tak  od siebie, jako 
też i od dziatwy szkolnej, stokrotne „Bóg zapłać ! ■ Oby 
więcej tak szlachetnych . dziatwę szkolna miłujących serc 
było !

B ł. D rni‘ak, kierownik szkoły.

Repertoar teatru krakowskiego.
T v

Jeszcze tylko s z e ś ć  przedstawień.
W  s o b o t ę  24 czerwca: Trzeci gościnny wy­

stęp Felicyi Stachowicz, artystki teatrn lwowskiego, 
„Ew a", dram at w 5 aktach Ryszarda Vosza.

W n i e d z i e l ę  25 czerwca: Czwarty gościnny 
występ Felicyi Stachowicz, artystki teatru lwow­
skiego, „Intryga i miłość*, tragedya w 5 aktach 
Fryderyka Schillera.

Z Izby sądowej.

(Proces ks. Stojałowskiego).
Dalej opowiada ks. Stojałowski, że kiedy po 

sześciu latach usiłowań doprow adził do zak łada­
nia K ółek rolniczych — pow iedziano m u, aby

się usunął jako niebezpieczny; w tedy  h r. K on­
stanty  Rey pow iedział oskarżonem u, że d latego 
go uważają za niebezpiecznego, że z Kołek ro l-  
niezych może kiedyś oskarżony korzystać przy 
w yborach.

D ałem  dowód, że rzeczyw iście dla ludu p raco ­
w ałem  —  bo usunąłem  się od K ółek ro ln iczych, 
żądając, aby tylko praw dziw ie, zapomocą tych 
Kółek, nad podniesieniem  ludu pracowano.

Jak ież zaś je s t moje „buntow anie" ludu, które 
mi akt oskarżenia zarzuca?

P ierw szy  raz objawiło się to buntow anie przy  
w yborach. W edle m ego zdania, sam  podział na 
kurye w łościańskie i obszary dworskie, w edług  
ustawy, jest dowodem , że należy się chłopom  re- 
p rezen tacya w ciałach parlam en tarnych . W  m yśl 
tego przekonania sta ra łem  się przeprow adzić wy­
bory t. zw. chłopom anów  i sam sta ra łem  się o 
m andat. W tedy  nazw ano m nie „ b u n t o w n i ­
k i e m "  — odtąd przez la t 14 zostawałem  pod 
w spom nianem i zarzutam i,

W roku 188y miały być wybory do S ejm u, 
w tedy zostałem  uw ięz iony ; siedziałem  od g ru d n ia  
do sierpnia. W ytoczono mi śledztw o g enera lne  o 
13 zbrodni, — do aktu oskarżenia weszło tylko 5 
zbrodni a z tego została jedna t. j. k r y d a.

K onstatuję, że o proste zbrodnie, o kradzież 
tylko n a m i e s t n i c t w o  na m nie robiło donie­
sienie, n i k t  p r y w a t n y .

Z tylu zbrodni zostały długi. —  K iedy mi za­
ję to  dochody, odebrano  mi sposób zaspokojenia 
d ługów , więc długi m usiały być. Zostałem  zasą­
dzony na 4 tygodnie aresztu. Z resztą szukajcie 
z la tarn ią  w Galicyi człow ieka coby długów nie 
m ia ł!...

P r z e  w. Ale kiedy ksiądz zostałeś zasądzony 
za zaw ieszoną k ry d ę !

O s k. Tak nie było. Proszę mi pozwolić w y­
jaśn ić —  tak może m ów;ć paragraf, ale ja tak 
nie czuję! (W esołość.)

D r z e w .  Proszę pow strzym ać się od objawów 
wesołości.

Dalej w yjaśnia ks. Stojałowski zarzuconą mu 
spraw ę sprzeniew ierzenia. K iedy m iał odbyć p ie l­
grzym kę do ziemi świętej, w ładze kościelne za­
broniły  m u tego. N apróżno o to się ciągle do- 
p raszał i dopom inał. Tym czasem  wytoczono mu 
spraw ę w prokuratoryi lwowskiej o krydę i w 
więzieniu dopiero pow iedziano m u : ksiądz m iałeś 
jechać na pielgrzym kę, nie pojechałeś, wziąłeś od 
ludzi pieniądze, gdzie one są ?  O dpow iedział, że 
są w depozycie jego 2 dobre woksle każdy na 
600  złr żt należy mu się z kongruy 500  złr., 
zatem  było pokrycie na zarzuconą m u niby sp rze ­
niew ierzoną sum ę 1O00 złr. I w yrok pierw szej 
instancyi to przyznał.

P  r  z e w. A le ten wyrok we W iedniu coś ze- 
isuli.

O s k .  N ie zepsuli tylko kazali wszystko zacząć 
ab ovo. a może się tam  przecież co znajdzie (weso­
łość). Koniec końcem  chodziło o to, abym  m iał 
przeciw  sobie wyrok, któryby m nie czynił n ie ­
zdolnym  do redagow ania pism  i kandydow ania 
do ciał parlam en tarnych . D odam  bow iem , że przy  
rozpraw ie apelacyjnej o sprzeniew ierzenie, skła­
dałem  mim o poprzednio w ykazanego pokrycia, 
gotówką zarzuconą mi sum ę 1000 złr. Mimo w y­
roku potępiającego nie straciłem  u ludzi szacun­
ku i dobrej w śród nich opinii. N aw et tak byw a­
ło że kiedy już siedziałem  w więzieniu daw ano 
mi in s tru k c je : „Czm ychnij ty z więzienia, m y c i  
dam y pocztę od proboszcza do proboszcza i wy­
nieś się do A m eryki". (Poruszenie w sali.)

R ozpraw ę p rzerw ano  o godz. 1-szej w połu­
dnie. Dalszy ciąg o godz. 4-tej popołudniu.

Na rozpraw ę przybyw a lud z różnych stron 
kraju i ze Śląska.

W  dalszym  ciągu rozpoczęła się wczoraj ro z ­
praw a o godzinie kw adrans na piątą po południu. 
W sali coraz więcej publiczności. W iele włościan. 
Na galeryi panie.

Przew odniczący udziela głosu oskarżonem u.
O s k .  Po wyroku osądzającym  m nie, w edle 

mego przekonania, nie z rzeczyw istych ale z po­
litycznych względów. Każdy przyzna że m usia­
łem  być rozdrażniony i zdenerw ow any, i że spo­
sób m ego pisania m usiał się zaostrzyć. A  na wy­
roku sądow ym  się nie skończyło Po w ypuszcze­
niu m nie na wolność, pojechałem  do ziem i św ię­
tej, w maju 1891 r. W tym  czasie w ydano za­
kaz w ydaw ania m ego pism a W ieniec  i Pszczółka. 
Po powrocie czyniłem  starania, podaw ałem  p ro ś­
by, ale nim pism a moje przeszły  tok insrancyi, 
upływ ały całe miesiące. W tedy  p rzen iosłem  się 
do Cieszyna. N a prośby moje o trzym ałem  z m in i­
s terstw a odpow iedź, że W ieniec  i P szczó łka  
w G ródku w Galicyi wychodzić nie m ogą. O d­
powiedź ta  nadeszła w marcu 1892 Tym czasem  
starostw o w Cieszynie pozwoliło mi w ydaw ać 
W ieniec polski i Pszczółkę  w sierpn iu  1891 r .  
Z początku nie m iałem  na Śląsku żadnych  t r u ­
dności. To m ogę ogólnie powiedzieć, że n a  Ś lą­
sku i w N iem czech jest ustaw a prasow a w łaści­
wie in te rp re tow ana  i wolność, słow a jest szano­
wana. Dopiero kiedy raz w jednym  num erze 
D zw onu  (w ychodził w Cieszynie od sie rpn ia 1890 
r.) zagłośno w Galicyi zadzw oniłem , w tedy z G a­
lie) i polecono na m nie w yegzekw ow ać starą, d a ­
wno już nałożoną grzyw nę w kwocie 50 złr. za 
przestępstw o prasow e i kazano uw ażać na moje 
pism a. Odtąd moja sw oboda redaktorska się skoń­
czyła

Oskarżony przytacza przykłady  trak tow ania j°g* 
pisma, w prokuratoryach, że często za spraw y 
poruszane gdzieindziej stokroć ostrzej, były jego 
pism a konfiskowane a inne puszczane. Znana 
rzecz, że przy  konfiskatach o w szystkiem  decy­
duje sam ow olnie prokurator, gdyż w ustaw ie 
prasow ej nie ma ścisłej norm y w tym  kierunku. 
W każdym razie jednak  tys;ąc razy w o l ę  m i e ć  
d o  c z y n i e n i a  z w ł a d z a m i  n a  Ś l ą s k u ,  
n i ż  w G a l i c y i .  ( Poruszenie w sali.) T ym cza­
sem w yszła encyklika „ N o v a r u m  r e r u m "  
w kw estyi soc ja lnej. W  tej encyklice, k tóra jest 
dla m nie najwyższą norm ą, pow iedziane jest, że 
„należy dążyć do w yrów nania nierów ności spo­
łecznych" a w tej pracy ma brać udział kościół, 
państw o i obyw atele. Ta praca nie pow inna być 
przez państw o zbytecznie krępow ana. Jeżeli ja 
trzym am  się encykl ki papieskiej i w jej duchu 
p rzem aw iam  za ludem  i jego potrzebam i, nie 
m ożna mi z tego robić zarzutu w ystępku. Ja nie 
szerzę uśw iadom ienia m iędzy lud drogą podżega­
nia, lecz każę się jem u i robotnikom  dopom inać 
o sw e praw a w m yśl encykliki papieskiej. Pisząc 
o gw ałtach  i urzędow ych nadużyciach, w ycho­
dziłem  z przekonania , że jako redaktor m am

praw o podawać do publiczne) wiadom ości spraw y 
ogół obchodzące— a ustaw am i w yraźnie zakazane.

Oskarżony oświadcza, że p isać o nadużyciach 
w ładz i urzędów, o lie będzie m iał przekonanie 
o ich praw dziwości, zawsze będzie. G dyby w ła ­
dze nasze jak dawniej były rep rezen to w an e  przez 
S z w a r c ó w  i M a j e r ó w ,  niebym  nie mówił, 
owszem  w m ysi idei, której urzeczyw istn ien ia 
p ragnę, m yślałbym : tylko tak dalej róbcie. Ale 
dziś, gdy  Polacy...

P r z e w o d n i c z ą c y .  Dajmy tem u spokój.
Os k .  A lud m ów i: O to  p o l s k i e  r z ą d y !  

(Poruszenie między publicznością).
Os k .  A  teraz przechodzę do szczegółów. O 

spraw ie w łościanina P s z o n a k a ,  z którym  po­
stąpiono b ru ta ln ie  w sądzie nowosądeckim, s ły ­
szałem  we W iedniu od posła P o t o c z k a .  Było 
to w styczniu lub w lntym . W  czerw cu otrzy­
m ałem  list zaznaczony znakiem  krzyża św iętego 
przez Pszonaka i podpisany przez kilku wiaro- 
godnych gospodarzy. P an u  M ajew skiem u, sędzie­
mu w Now ym  Sączu, który się tak bruialn ie 
z chłopam i obchodził, wytoczono śledztw o dyscy- 
ilinarne. Zaw ieszenie śledztw a przeciw  p M ajew ­

skiemu w ywołało mój w tej spraw ie artykuł. P o ­
wołuję się na artykuł, um ieszczony w Oesterrei- 
chischer Yolksfreund, opisujący ten sam  tak t o 
). M ajew skim , k tóry  to num er nie został naw et 

skonfiskow any. (W rażen ie  w sali.)
P r o k u r a t o r .  Dlatego, że prokuratorya k ra ­

kow ska konfiskow ała artyku ł na podstaw ie aktów, 
a w W iedniu tych aktów nie było.

O s k .  J a  m uszę zaznaczyć, że kiedy ten arty- 
iu ł konfiskowano, aktów ze Sącza w tej spraw ie 
nie było i dop iero  potem  po nie posłano. (P oru­
szenie).

P  r  o k. P ry w atn ie  ośw iadczam , że jest tu  w K ra­
lowie urzędnik , który spraw ę P rzonaka z n a , bo 
pył w tedy w Śączu. P rokurato rya w Krakow ie 
zatem doskonale  w iedziała o spraw ie.

O s k. W  takim  razie znała ją  p r y w a t n i e  i 
p o l e g a ł a  n a  j e d n o s t r o n n e m  ś w i a d e ­
c t w i e .  T a k i e  w i ę c  ś w i a d e c t w o  o w e g o  
p a n a  b y ł o  d o b r e ,  j a k  m ó j  a r t y k u ł .  
(W rażen ie  w sali). Co do artyku łu  p. t . : „ G a­
licyjska czy austryacka sprawiedliwość  ? “ oskar­
żony oświadcza, że pisał ten  artyku ł na 5 dn i, 
nim  poszedł do więzienia na trzy  miesiące, na 
które został zasądzony w procesie o sp rzen iew ie­
rzenie. W chwili tej był rozdrażniony i rozżalo­
ny, że wedle w łasnego przekonania m iał cierpieć 
niew innie. W tedy rozm yślając nad  często w ypo­
w iadanym  ubolewaniem , nad stanem  sadow nictw a 
w Galicyi, p rzyszed ł do przekonania, że nie sa­
mi Polacy, ale system  polityczoy jest w inien w ie­
lu wadnwościom, a m ianowicie „die beiden G ra- 
fen “, k tó rych  ustaw a pozwala krytykow ać. Tak 
należy w ytłom aczyć ty tu ł: „Galicyjska czy an- 
stryacka spraw iedliw ość." Co do .K a len d a rz a  k a ­
tolickiego*, którego rozesłaniem  m iał popełnić 
oskarżony przestępstw o drukowe, z pow odu je ­
dnego w tym że kalendarzu zam ieszczonego arty ­
kułu. oświadcza oskarżony, że po skonfiskow aniu 
artykułu  był kalendarz przez żandarm ów  po G a­
licyi wyłapywany, a i num era pism a W ieniec  i 
Pszczółka  z rozporządzenia starostw  były n ie ­
praw nie na pocztach zatrzym yw ane. N ie dorę­
czano ich włościanom . Zatem  poczuw ałem  się do 
obowiązku ludziom , którzy mi p reu u m era tę  za­
płacili, oddać co im  n iepraw nie zatrzym ano.

P r o k u r a t o r .  Ale pan przy jm ow ałeś za­
płatę ?

O s k a r  ż’o n y. Tak , bo to byli p renum era to - 
rowie.

Przew odniczący p rzeryw a oskarżonem u, żąd a­
jąc, aby mówił tylko o kalendarzu, a nie o żan­
darm ach .

Oskarżony tw ie rd z i. że to należy do rzeczy, 
bo w łaśnie kalendai ze były przedm iotem  kon­
fiskat na pocztach i zaborów przez żandarm ów . 
Na tw arzy oskarżonego widać zm ęczenie, je s t sil­
nie zdenerw ow any, ręce mu drżą.

P o  pięciom inutow ej pauzie, oskarżony raz je­
szcze dodaje, że dowód praw ny  na praw dziwość 
faktów przez siebie w  różnych broszurach  p rzy­
toczonych, z aktów będzie prowadził.

O b r o ń c a  dr. Lew artow ski. Czy broszura p t .  
„Spraw a kulikow ska", która jest co do treści 
iden tyczna z b roszurą p. t. „ F o r  Jas W eltge- 
ric td -, została skonfiskow ana?

O s k .  Ta broszura nie m ogła być skonfiskow a­
na, bo szła prosto  z W ielkopolski. Je d n a k  byia 
ona posłana do sądu. Sąd lwowski w ezwał m nie 
na term in i zapytyw ał, kto broszurę p isa ł?  P o ­
wiedziałem . że ja . P rzesłu ch an o  kilka osób i za­
niechano dalszego śledztw a.

O b r o ń c a .  Gzy form alnościom  praw a kanoni­
cznego, przy  wyroku sądu biskupiego, stało  się 
zadość? i dlaczego w yrok w ydany był iw confa- 
maciom  ?

O s k a r ż o n y .  W ezw anie nie było mi do rę­
czone, a naw et gdy sześć razy się staw iłem , nie 
by łem  słuchany.

O b r o ń c a .  A  gdzie ksiądz był podczas w yda­
nia w yroku?

O s k  W  Kulikowie.
O b r .  Czy ksiądz rek u ro w a łe ś?
O s k .  T ak , do Rzym u.
O b r .  1 co się s ta ło ?
O s k. Co się stało  — o, to d ługa  h istorya. Nie 

m ogłem  jechać do Rzymu, bo nie m iałem  o czem. 
P isano m i jed n ak  z Rzymu, że sp raw a  moja tam 
dobrze stoi. Ksiądz kanclerz ze Lw ow a pojechał 
do R zym u w tym czasie, a m nie drugiego wy­
roku  t. j. z Rzymu nie doręczono. Stało się to 
z pow odu, że w tedy uciekłszy w oźnem u z D em - 
bicy, nie byłem do w idzenia, zatem  nie m ogłem  
go odebrać, a w yrok doręczono nieupow ażnione­
m u do tej sPra wy, adwokatowi m em u F lesc b n e- 
rowi. Mimo to w yrok  w sp raw ie  moiej w du ­
chownym sądzie zapadły opublikow ano w Czasie 
i iDnych św ieckich dziennikach.

H istorya śledztw a w konsysto izu  lw ow skim  
jest tak a : Kiedy otw arto  konkurs nadem ną, kie­
dy m iałem  zatarg ze w sz y s tk im i w ładzam i, za­
pow iedziano mi z konsysbirza proces „O różnych 
przekroczeniach i p rzestęps tw ach" , bez w ym ie­
nienia in  spocie za co. P rzeciw  takiem u posta­
w ieniu w uio-łem  rekurs, żądając w yszczególnienia 
zarzutów . W edle  praw a kanonicznego pow inien 
był rekurs mój w strzym ać śledztw o — wiedząc 
o tem  pojechałem  w moich in teresach  proceso­
wych do W iednia, a lym czasem  w konsystorzu 
prowadzono przeciw  m nie spraw ę w mej nieo­
becności —  i rów nież w mej n eobecności zje­
cha ła  kom isya, aby m nie usunąć z Kulikowa.
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P r z e w .  Czy pan obrońca staw ia z tego po­
w odu jak i w niosek ?

O b r o ń c a .  Z astrzegam  sobie na później.

Trzeci dzień rozprawy.

N a skutek  in te rw e n c ji p. obrońcy, zarządził p. 
przew odniczący, aby ks. Stojałowskiego n ie  w pro­
w adzano na salę pod karabinem , jak było do­
tychczas.

O b r o ń c a .  Za co ksiądz został suspendow any  
i k iedy?

P r z e w o d n i c z ą c y .  J a  to sam  wyjaśnię 
z aktów.

O b r o ń c a .  Tego w aktach nie ma, ja chcę 
się dowiedzieć o przyczynach.

P r z e w .  zezw ala na postaw ienie tego py­
tania.

O s k .  Suspenzya została zarządzona na pod ­
staw ie ustaw  św ieckich, co nigdy m iejsca m ieć 
nie pow inno. Może tylko być suspenzya ab offi- 
ciis, n igdy a  divinis.

O b r o ń c a .  Z czyjej in ic ja tyw y  ksiądz odby­
w ał m isye?

O s k. Z inicyatywy bractw a „boni p a tr is“.
O b r o ń c a .  Pom iędzy innym i doniesieniam i na 

księdze proboszcza uczyniono raz ze żartu  w po ­
rozum ieniu z ks. Stojałow skim  do prokuratoryi 
krakow skiej o kradzieży 100 zł-.

P r z e w .  To nie m a nic do rzeczy w tej sp ra ­
wie.

O s k .  Owszem  to wyjaśni usposobienie w ładz.
P r o k .  D laczego pan odszedłeś od Jezuitów ?
(C harak terystycznym  jest apodyktyczne ty tu ło ­

wanie oskarżonego „pan" ze strony  prokuratoryi, 
podczas gdy  try b u n a ł nigdy jego  godności mu 
nie ujmuje).

O s k .  M usiałem  iść ratow ać chorego ojca, k tó ­
ry  był n ieuleczalnym  i 9 m iesięey leżał t,u w 
krakow skim  szpitalu. D latego w ystąpiłem .

P r o k .  D laczego pan do żadnej dyecezyi nie 
należysz i należeć nie chcesz?

O s k . P aniew aż w ładze św ieckie sprzeciw iały  
się mojej pielgrzym ce do ziemi św iętej —  arcy­
biskup nie chciał mi urlopu  udzielić. Tak trw a­
ło dw a lata, wobec tego w idziałem , że nigdy nie 
dostanę. Postanow iłem  zatem uw olnić się od ju ­
ry sd y k c ji ks. M oraw skiego — poddać się innem u 
w yrozum ialszem u, w skutek tego m ieć m ożność 
wyjazdu na p ie lgrzym kę — otrzym aw szy „spem  
susceptionis“ od biskupa z A m eryki —  m ogłem  
uzyskać od ks. M oraw skiego „litteras d .m issiora- 
lesu. S. p. ks. biskup 8 n i e g o  ń w Cieszynie 
pobłogosław ił m nie w yruszającego do ziemi świę­
tej z 50  pielgrzym am i.

K iedy w róciłem  z ziem: św iętej — i p rosiłem  
księdza M oraw skiego o pow rotne przyjęcie do 
dyecezyi lw ow skiej, czynił m i trudności,' ale na- 
koniec przyjąć m nie musiał.

P r o k .  W prow adził zatem  p a n  w błąd arcy­
biskupa ?

Os k .  N ie w prow adziłem  w błąd, bo uw olni­
łem  się sposobem  spraw iedliw ym  od niesłusznej 
w eiacyi.

P rzew odniczący konstatuje, że ks. S tojałowski 
należy do dyecezyi lwowskiej.

P r o k .  staw ia wniosek, aby zapytać 0 0 .  Jezu i­
tów, dlaczego ks. Stojałowski odszedł z zakonu?

O b r o ń c a  sprzeciw ia się w nioskowi, jako bez­
przedm iotow em u.

O s k .  Godzi się na wniosek prokuratora.
T ry b u n a ł po naradzie oświadcza, że nie p rzy­

chyla się do w niosku oskarżyciela.
O skarżony odnośnie do wczoraj om awianej 

spraw y rozszerzania ka lendarza  dodaje, że w ła­
dza polityczna kazała odbierać kalendarz i „W ie­
n iec" i „Pszczółkę", k tóre już były w rękach lu ­
dzi —  co jest w ręcz przeciw ne ustaw om  au- 
stryackim .

O skarżony stanow czo tw ierdzi, że ustaw a o kon­
fiskacie je s t w adliw a i z pojęciam i o praw dziw ej 
wolności nie zgodna. U staw a o konfiskacie byłaby 
już daw no zniesiona, bo wszyscy posłowie są za­
tem , stoi ona tylko głosam i K o ł a  p o l s k i e g o ,  
„co je s t  bardzo nie zaszczytne d la P o lak ó w ."

Po kiiku py tan iach  i kwesty ach, podnoszonych 
p rzez  obrońcę, p rokura to ra  i ookarżenego, p rze ­
w odniczący przystępuje do odczytania Taroszury: 
Gwałty galicyjskich sędziów. T reśc ią  jej jest po­
stąpienie sędziego M ajew skiego z niejakim  P  s z o- 
n a k i e m  w N ow ym  Sączu. M ajewski m iał go 
n iesłuszn ie, bez w yroku , kazać okuć w dyby, 
p rzyczem  dozorcy w ięzienni zbili i skopali Pszo- 
naka. T rzym ano go w w ięzitn iu  trzy  tygodnie i 
w ypuszczono go dopiero r.a in te rw encyę posła 
P o to c z k a , a sędziem u M ajew skiem u wytoczono 
śledztw o. Lud cieszył się z tego puworlu nadzieją 
zadosyóuczynienia — ale wzrosło w śród chłopów  
rozgoryczenie, gdy  żadnych w idocznych rezu lta­
tów  nie by ło  i sędzia M ajewski zosiał na swo- 
jem  stanow isku.

Przew odniczący daje urzędow e w yjaśnienie w 
spraw ie powyższej. —  P szonaka aresztow ano za 
krzyki, które m iał w ypraw iać w sądzie. N ic się 
tam  bezpraw nego  nie działo. Pszonak  staw iał, jak 
m ówią a k ta ,  „ b i e r n y "  opór dozorcom , którzy 
go odstawiali do aresztu śledczego. Za ten  b ierny 
opór Lizano m u nałożyć k a j d a n y ,  opierając się 
na ustaw ie z r. 1854.

O s k a r ż o n y .  Zatem  jeszcze z ery  despoty­
zm u !

Przew odniczący zaznacza, że d ek re t z r. 1854 
jest u trzym any  w mocy rozporządzeniem  m iniste- 
ryalnem  z r. 1873

O 8 k. Owe rozporządzenia m in isteryalne uw a­
żam  za fu r tk ę , daną despotyzm ow i, którą m ożna 
w szelkie ustaw y w drodze policyjnej udarem niać.

P r z e w .  In s tru k cy a  sądy obowiązuje.
O s k .  J a  w iem . U staw a jest konsty tacy jna , a 

instrukcya despotyczna. Tak m a się rzecz ze 
w szystk ie®  praw ie u nas ustaw am i. Co do P szo ­
naka. raz jeszcze podnoś, że z zaostrzeń, dozwo­
lonych  ustaw ą, w zględnie instrukcyą, kajdauy są 
środkiem  najostrzejszym . Za bierny opór należało 
zastosować niniejsze ś ro d k i, obostrzające karę. 
O skarżony s tw ierdza, że wszystko, co w ydruko­
w ał w broszurze, znajduje uzasadnienie w aktach. 
Pszonak  przez pięć dni był zakuty, dozorcy sami 
świadczyli, że zachow yw ał się dobrze i grzecznie. 
M im o zim nej pory w październiku, m usiał boso 
cierpieć w‘ „dybach" (który to wyraz znajduje się 
w  zeznaniach Pszonaka, wcale nie sprostow any) 
i dopiero po pięciu dniach zwrócono na to uw a­
g ę ! —  Dalej zaznacza oskarżony, że Pszonaka 
skazano za k r a d z i e ż ,  popełn ioną rzekom o tern, 
że b rał drzew o z grun tu , który by ł przedm iotem  
sporu m iędzy P szonakiem  a dw orem . „Jeśli g ru n t

był sporny, nie mogło być m owy o kradzieży". 
W yrok  w spraw ie Pszonaka odczytano.

O s k .  stw ierdza, co w ypływ a z aktu odczyta­
nego, że sąd karny rozstrzyga tu o spraw ie w ła­
sności, należącej do k o m p e ten c ji sądu cyw ilne­
go. ( W  sali poruszenie.)

O b r o ń c a  prosi o skonstatow anie, że w yrok 
w spraw ie prow izoryalnej A dera z Pszonakiem , 
został Pszonakow i doręczony dopiero w trzy dni 
pc w ytoczeniu m u karnego dochodzenia.

P r z e w o d n i c z ą c y  oświadcza, że nie ma 
filury, zatem  nie m ożna stw ierdzić

O b r o ń c a  konstatu je , że przed  w ydaniem  na­
kazu prow izoryalnego został Pszonak pociągnięty 
do odpow iedzialności karnej.

P rzew odniczący przystępuje do p rzesłuchan ia  
św iadków.

W chodzi woźny sądow y M a z a r a k i ,  który 
był klucznikiem  w N ow ym , Sączu w tedy, gdy P szo­
nak siedział w więzieniu. Św iadek zostaje zaprzy­
siężony.

P r z e w .  Czy przypom inasz pan sobie Pszonaka?
Ś w i a d e k .  P rzypom inam , m iał on spraw ę z 

A derem  o lasy. Opowiada, że po wzięciu P szona­
ka do aresztu tenże był grzeczny i spokojny. 
P rzy  założonych m u kajdanach były dw ie kłódki 
m niej więcej po pół fun ta wagi.

P r z e w .  A le wyście się nad nim  pono zn ę­
cali ?

Ś w. Bo nie chciał iść...
P r z e w .  Czy uderzy ł Pszonak którego ?
Ś w. N ikogo nie uderzył.
P r z e w .  A długo był w kajdanach ?
S w 6 dni.
P r z e w .  Czy był boso ?
Ś w. Boso bo buciki na kajdauy wejść nie 

chciały.
P r z e w .  A w którym  to m iesiącu było ?
Ś w. N ie pam iętam .
P r z e w .  A pan sędzia M ajew ski był przy tern, 

jak, prow adzono P szonaka?
Ś w. P an  sędzia M ajewski sta ł we drzw iach i 

patrza ł się.
P r z e w .  Czy go hili po g ło w ie?
Ś w. J a  nie wiem, bo w tedy poszedłem  po 

klucze.
P r z e w .  Czy są tam  dyby ?
Ś w. Są dw ie pary  z daw niejszych czasów.
P r z e w .  Czy były używ ane na Pszonaka dyby?
Ś w. Były.
P r z e w .  W szakże słyszeliśm y tu od św iadka, 

że ,go zakuto w kajdany.
Ś w i a d e k .  To wszystko jedno.
P r z e w .  Ja k  to te dyby w yglądają?

. Ś w i a d .  W środku je s t łańcuszek  i dw a 
kółka.

O s k a r ż y c i e l .  Czy to p ław da, że Pszonak  
przez 8 dni na uszy nie słyszał ?

S w. A le n ie ; dobrze słyszał.
O b r o ń c a .  W jak i sposób założono Pszona- 

kowi d y b y ?  Czy dobrow oluie się p o d d a ł?
'Ś w . Dobrowolnie.
O b r o ń c a  Czy rów nocześnie m iał Pszonak  

kajdany n a  ręk a ch ?
Ś w. N ie, tylko na nogach.
W chodzi d rug i św iadek M e d a r d  M o r a ­

w i e  c k i woźny sądowy ze S tarego Rącza, zostaje 
zaprzysiężony.

P r z e w .  S łyszałeś pan polecenie pana sędzie­
go M ajewskiego, aby Pszonak był aresztow any ?

S w . Nie. J a  w idziałem  już tylko w tedy, kiedy 
Pszonak chw ycił się za drzw i, opierając się, aby 
go nie wzięto do aresztu . W o ła ł: „Chłopi, nie 
ma was tu tą j" . W tedy ja  mu pow iedziałem , żeby 
dobrow olnie poszedł. P rzy  pom ocy 4 dyurnistów  
w ciągnęliśm y go na korytarz, gdzie był zupełnie 
spokojny.

R  r  z e w. Czy go kto bił ?
Ś w. N ie w idziałem .
P r z e w .  Podobno mu potem założono kajdany ?
Ś w P -zy  tern nie byłem .
P r z e w .  Jak ie  kajdany mu założono?
Ś w. T ak zw ane d y b y .
R ozpraw ę na terr. przerw ano.

H ia im S c i l a n l m ,  literactie i artystyczne.

—  „Przedświt", dwutygodnik dla kobiet, z do. 
20 brn. zawiera treść następującą: Od Redakcyi. — 
Z pogrzebu ś. p. Teofilą Lenartowicza. —  Na cmen­
tarzysku, nowela Zorjana (ciąg dalszy). — Kwestye 
pedagogiczne.— • J. F rońi Palmy w m ieszkaniach.— 
Co mówił poseł Okuniewski o kwestyi kobiecej (do­
kończenie). Wiadomości bieżące. —  Złote myśli. —  
Zagadki. —  Kurespondencye redakcyi. —  W Doda- 
ku : Seweryna D uchióska: Pokrzywy na grobie bo­

hatera, wiersz — T e p a : Lwy skrzydlate. —  Lite­
ra tu ra  i sztuka. — Sprawa wyższego kształcenia 
kobiet w Galicyi.

Dział ekonomiczny.
Uwolnienie od dodatków do podatków. N r.

21 D ziennika ustaw  i rozporządzeń krajow ych 
publikuje sankcjonow aną przez cesarza ustaw ę, 
uchw aloną przez na0z Sejm , a postanaw iającą:

§. 1. Od wszelkich dodatków  do podatków  
z w yjątkiem  państw ow ych uw olnione będą n a­
stępujące zakłady przem ysłow e, k tóre w prze­
ciągu 10 lat od dnia wejścia w życie niniejszej 
ustaw y w Galicyi założone zostaną.

1) W szelkie zakłady przem ysłow e, m ające na 
celu w yrób takich przedm iotów , które od dnia 
w ejścia w życie niniejszej ustaw y jeszcze w o- 
brębie G alicyi i ką. K rakow skiego w yrabiane nie
były.

2) Zakłady przem ysłow e z gałęzi p rzem ysłu  
w kraju istn iejących , jeżeli będą założone w edług  
w ym agań najnow szego stanu techniki, obliczone 
na większy przerób  surow ego m ateryału  lub pół­
fabrykatu  i za trudn iać  będą większą liczbę robo­
tników , a m ianow icie : Zakłady przem ysłow e d 'a  
wyrobu cem entu , w apna hydraulicznego, fąjartsa, 
majolik. wyrobów kam ionkow ych, felcowanycb 
dachów ek z gliny, ru r  drenow ych, ceg ie ł ognio­
trw ałych , zakłady dla w yrobu ciekłych i s t r y c h  
sm ar z olejów m ineralnych, przerobu mazi 
zowych na asfalt sztuczny ajbo na środki fli in­
fekcyjne, w yrobu farb anilnów ych, zakłady dla 
w yrobu urządzeń  i aparatów  go rze ln ianych  oraz 
brow arniczych, m aszyn pakowych, m aszyn i na- 
izędzi rolniczych, narzędzi w iertn iczych, fabryki

powozów, lin drucianych, lam p naftow ych; fa­
bryki narzędzi i przyrządów  pożarnych , sikawek, 
wozów ratunkow ych, zakłady dia w yrobu kala­
fonii i przerobu  odpadków  drzew  szpilkow ych, 
olejków etery czn y ch ; fabryki fortepianów  i in ­
nych in strum entów  m u zycznych , zakłady dla 
wyrobu cellulozy, zakłady przem ysłow e tkackie 
z lnu, konopi, baw ełny, ju ty , zatrudniające w obrębie 
zakładów najm niej 10 ręcznych krosie ii tkackich, za­
kłady przem ysłow e tkackie z w ełny  lub jedw a­
b iu , zatrudniające w obrębie zakładu najmniej 
6 k rosień  tkackich, zakłady blichu i ap retu ry , 
zdolne przerobić najm niej 20 tysięcy sztuk płó­
tn a  rocznie, zakłady ap re tu ry  sukna, zdolne p rze­
robić roczn ie najm niej 1.000 sztuk sukna lub 
innych  wyrobów w ełnianych, farbiarnie w yro­
bów tkackich, d rukarn ie  wyrobów tkackich, za­
kłady dla w yrobów  pończoszkowych za trudn iają­
ce najm nie 15 w arsztatów , zakłady garbarskie 
d la  w yrobu skór podeszw ianych. saków, skór 
cielęcych m atow ych czarnych, szarych, zamszów, 
kidów , skór lakierow anych, zakłady białoskórni 
cze, zakłady przem ysłow e dla w yrobu św iec stea­
rynowych, parafinow ych, cerezynow ych, fabryki 
m ydła, zdolne przerobić najm niej 1.000 cetna- 
rów  tłuszczów  roślinnych lub zw ierzęcych, fa­
bryki karuku i że la ty n y , fabryki krochm alu, 
dekstryny , przerobów  m ącznych : tabryki szklą, 
szlifiern ie szkła, fabryki kw asu siarkowego, na­
kłady dia wyrobu surogalów  kawy, obliczone na 
przerób  p roduktu  najm niej z 50 m orgów  roślin 
okopow ych; fabryki cukru buraczanego.

§. 2. Zakłady pizem ysłow e już istniejące, a na­
leżące do gałęzi p rzem ysłu  powyżej w §. 1 ustępie 
2 w ym ienionych, jeżeli w ciągu 5 la t od dnia 
wejścia w życie niniejszej ustaw y zaprow adzą 
w ydoskonalone urządzenia techniczne w edług 
wym agań najnowszego stanu  techniki i rozszerzą 
przedsiębiorstw o tak, że będą zdolne przerabiać 
większą ilość surow ego m ateryału  lub półfabry­
katu i za trudniać większą ilość robotników , zo­
staną uw olnione od całej nadw yżki wszelkich 
dodatków  do podatków  z w yjątkiem  państw ow ych, 
jakaby p rzypad ła  do zapłaty w skutek powiększenia 
przedsiębiorstw a.

§. 3. U w olnione będą od w szelkich dodatków 
do podatków  z w yjątkiem  państw ow ych następujące 
spółki na podstaw ie ustaw y z dnia 9 kw ietnia 
1873 (L. 70. Dz. u. p.) zaw iązane:

a) Spółki surow cow e, m ające na celu nabyw a­
nie surow ych m ateryałów  lub półfabrykatów  w y­
łącznie na użytek należących do spółki rzem ieśl­
ników  i przem ysłowców7, którzy tych m ateryałów  
do sw oich wyrobów p o trze b u ją ;

b) spółki m agazynowe, założone celem  sp rze­
daży we w spólnym  lokalu wyrobów przem ysło ­
w ych wyłącznie tylko pi zez członków spółki w y­
rab ianych  ;

c) spółki produkcyjne, których członkow ie p ra ­
cują we wspólnym , z kapitału  spółki założonym  
warsztacie, tudzież takie, które członkom  spółki 
rozdają roboty do domów.

§. 4. U w olnione będą od w szystkich dodatków  
do podatków  z w yjątkiem  państw ow ych tow arzy­
stw a akcyjne, mające na celu prow adzenie p rzed­
siębiorstw  przem ysłow ych w obrębie K rakowskiego, 
które zostaną założone w przeciągu 10 la t od 
dniia w ejścia w a ż y c ie  j  ujniejszej ustaw y, jeżeli 
będą miały urzędow ą sw ą siedzibę w kraju, je ­
żeli ich w płacony kap ita ł akcyjny w ynosić bę­
dzie najm niej 250 .000  złr., za trudniać będą na j­
mniej 60 robotników , a zakład swój p rz e m js ło ­
wy urządzą odpow iednio do w ym agań najnowszego 
stanu  techniki.

§ 5. W szelkie powyżej w §§. 1 — 4 p rzy ­
znane uw olnienia od dodatków będą obowiązywać 
na przeciąg 10 lat, licząc od początku tego kw ar­
tału, w którym  podanie o uw olnienie w niesionem  
zostało. Gdyby jednak  w ciągu tego 10 letniego 
okresu zakład przem ysłow y, spółka lub T ow arzy­
stwo akcyjne utraciło  W arunki w §. 1 ustęp 2 i 
w §§. 2, 3 i 4 niniejszej ustaw y określone, od 
k tórych  zaw isłem  jest uw olnienie od dodatków, 
natenczas W ydział krajowy może cofnąć udzielo­
ne uw olnienie na resztę  10-letn iego  okresu.

§. 6. O zastosow aniu niniejszej ustawy do za­
kładów przem ysłow ych spółek i tow arzystw  akcyj­
nych, rozstrzyga w każdym  poszczególnym  w y­
padku W ydział krajow y ostatecznie i ogłasza 
sw oją uchw ałę w gazecie urzędowej.

§. 7. U stawa niniejsza wchodzi w życie z dniem  
jej ogłoszenia, a rów nocześnie traci moc obo­
wiązującą ustaw a z dnia 20 stycznia 1886 (N r.
17. Dz. ust. 'i rozp. kraj.) W szakże uw olnienie 
od dodatków , które na zasadzie podstaw  z dnia 
20 stycznia 1886 (N r. 17. Dz. ust. i rozp. kraj.) 
orzeczone zostały, zachowają w całości swoją 
moc obowiązującą.

Targ wiedeński. (Targowica R u d o 1 f s h  e i m) 
W czasie od 17 do 20 b. m. przywieziono jaj 
380 .000  i około 1500 kilogram ów  m asła. Za 1 złr 
m ożna było otrzym ać od 46 do 48  jaj pierw szej 
jakości lub od 49 do 50 jaj średniego gatunku, 
Ceny m a s ła : za kilogram  m asła śm ietanko­
wego od 1-20 do 1 2 5  złr., m asła wiejskiego 
od 1-10 do 1 2 0  złr., zw ykłego m asła targow ego
od U—  do 1-10 złr.

nem  w A ndrychow ie jest bezpodstaw ną. Skutkiem  
pożaru, który pochłpnął 20 domów, zarekw irow a­
no straże pożarne z W adowic i K ęt i wojsko z 
W adowic.

(Telegramy B iu ra  Korespondencyjnego).

Wiedeń, 22 czerw ca. Ośmiu słuchaczów  un i­
w ersytetu Rusinów, którzy należi-li do dem on­
s tra c ji przeciw  ks. m etropolicie Sem bratow iczo- 
wi pociągnął sąd krajowy do śledztw a za wy­
stępek z § 153.

Z tych studentów  uniw ersyteckich, K roatów , 
którzy urządzili dem onstracyę przeciw  del. Ornko- 
wicowi, dwóch skazał sąd na ośin dni aresztu, 
a pięciu na pięć dni.

Wiedeń, 22 czerwca. Pogłoska, rozpuszczona 
przez jeden z dzienników  w ied eń sk ich , jakoby 
m in iste r Z a l e s k i  ustępow ał z gab inetu , nie ma 
najm niejszej podstawy.

Wiedeń, 22 czerwca. Rada g enera lna  Banku 
austro-w ęgierskiego ośw iadczy ła , iż je s t gotuw a 
zawrzeć um ow ę z m inistram i skarbu obu połów 
m onarchii co do w ym ieniania zdaw kowej m onety 
sreb rne j i banknotów  na złoto przy w ykonyw a­
niu zam iaru rządu  o częściowem  wycofaniu 
z obiegu skarbow ych pieniędzy papierow ych.

Czerniowce, 22 czerwca. Skutkiem  naw alnego 
deszczu w ylał nagle potok Leskow iecki pod Sta- 
rożyńcem , zerw ał m ost na torze kolejow ym  i 
m ost na gościńcu rządow ym  i zabrał trzy  domy.

Bruck w Pinzgau, 22 czerw ca. W czoraj odbył 
się tu ślub _ wielkiego księcia dziedzicznego 
Luxem burga. Św iadkam i ze strony  panny m łodej 
byli arcyksiążę K a r o l  L u d w i k ,  książę P a r ­
m y , h rab ia  B a r  d i  i książę L o e w e n  s t e i n .  
S iub daw ał książę arcybiskup salcburski H  a 11 er. 
N ow ożeńcy odjechali do Aussee, rodzina w ielko­
książęca do Salcburga.

Berlin, 22 czerwca. Sła łist. Gorresp. mówiąc 
o stanie zasiewów w połow ie czerw ca br. tw ier­
dzi. że d ługa posucha w yw ołała pow ażne obawy
0 wielki brak  paszy. Cena siana poszła bardzo 
w górę. Stan pszenicy ozimej i ja re j w różnych 
okolicach je s t  bardzo różny. S tan  żyta je s t p o ­
m yślniejszy.

Paryż, 22 czerwca. M illevoye w ręczył m in i­
strow i Develle’owi dokum enta, skradzione rzeko­
mo w A nglii.

A m basador angielski ośw iadczył jednakże, że 
w am basadzie nie spostrzeżono braku żadnych 
papierów  i że w ogóle am basada o całej te j 
spraw ie nie m a żadnych wiadom ości.

Paryż, 22 czerw ca. M illevoye, D eroulede, Mo­
res i naczelny redaktor Gocarde D ucret wczoraj 
w ieczór m ieli konferencyę z m in is tra m i: Dupuy
1 Develle. Ci oświadczyli, iż nie m ogą urzędow - 
nie przyjm ow ać wiadomości, które zaczerpnięte 
są z dokum entów  w ykradzionych w am basadzie, 
ani też takich dokum entów  nie m ogą brać do 
przechow ania.

D zienniki upom inają się jednom yśln ie  i natar­
czywie o bezzw łoczne wyjaśnienia.

Dzisiejsze posiedzenie będzie zapew ne barazo 
burzliw em .

A m basador angielski P h ipps m iał wczoraj wie­
czór k o n fe ren c ję  z m in istrem  J)evelle.

O tych dokum entach obiegają najrozm aitsze 
pogłoski. Je d n a  z nich mówi o pokw itow aniach 
na kwoty pieniężne, w ypłacane przez am basadę 
angielską niektórym  m ężom  ze św iata polityczne­
go we F rancyi.

D okum enta te w ykradł pew ien Kanadyjczyk, 
który był w służbie am basady angielskiej, da ł 
je od fotografować M ores’owi —  a potem  je  od­
niósł na daw ne miejsce.

Paryż, 22 czerw ca. N a k ilkakro tne żądanie 
lorda R osebery  postanow iono wysłać do A nglii 
Charcota i B rouardela celem  spraw dzenia d ia ­
gnozy lekarzy angielskich  o chorobie K orneliu ­
sza Hertza.

Londyn, 22 czerw ca. W edług  doniesień z Mo­
skw y do Standardu  w Borysoglieboku, w guber- 
nii Jarosław skiej cerkiew  R om anow ska sp łonęła 
podczas nabożeństw a. 126 kobiet i 10 mężczyzn 
straciło  życie od zaduszenia, 20 odniosło rany 
śm ie r te ln e ; wiele osób, które skokiem  z okien 
chciały się ratować, poginęły  na miejscu.

Madryt, 22 czerwca. Z powodu zam achu na 
dom Canovasa doi Castiilo zarządzono re w iz je  
w m ieszkaniach wielu anarchistów  i n iek tórych  
anarch istów  uwięziono.

Belgrad, 22 czerwca. Na wczorajszein posie- 
dzem u skupczyny odczytano spraw ozdanie kom i­
s j i  dotyczące traktatu  handlow ego pom iędzy S e r­
bią a A ustro-W ęgram i. Spraw ozdanie zaleca skup- 
czynie przyjęcie trak ta tu  handlow ego i konw en- 
cyi w eterynarskiej. N a dzisiejszem  posiedzeniu 
rozpocznie się p ierw sze czytanie.

Mekka, 22 czerwca. Od 16 do 20 bm. było tu 
830  w ypadków  śm ierci na cltoleię.

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak 
cyi, która też żadnej odpowieiGialności za nią 
nie przyjmuje.

Kursa telegraficzne na giełdzie wiedeńskiej,

Spostrzeżenia m eteorologiczne
(podług obserwatoryum krakowskiego), 

Kraków, dnia 22  czerwca.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0)
Tem peratura 

w  stopniach Celsiusza
Kierunek i moc w iatru 
(0 =■= cisza, 10 burza)

Wilgotność względna 
(w odsetkach )

Stan nieba 
0 pog., 10 zup. poehm.

w czoraj 
g  1 0  w.

736-5 mm

+ 1 4 ° ,4

E 1

10

dziś 
6 rano

dziś 
g. 2 pop.

737 6 mm

+ 1 3 ° ,0

NNW 1

10

737-7 min

+ 2 0 ° ,6

S 1

dnia 22 czerw ca 1893 r.

Z jednoczony d ług  w papierach  . .
Z jednoczony d ług  w srebrze  
A ustryacka r e n u  złuta 
5%  austryacka re n ta  (m arcow a) 
A kcye banku austro-w ęgierskiego . 
Akcye kredytow e . . . . .
L ondyn .................................................
S rebro  . . . .  .....................................
20-to franków ki za sztukę . . . .
D ukaty a u s try a c k ie .....................................
B anknoty banku niem iec. za 100 m 

Wiedeń, d. 22 czerwca. R uble 129 25 
1 8 2 7  —  .9-75, S p iry tus 1 7 3 0  - .  
do — •— . Pszenica 8-39. Owies 7 45

Kurs w wal
austr.

złr. ct.

97 85
97 70

117 40
96 45

990 —
—

123 10

9 81
5 84 V*

60 35
Cena naftv 

Żyto 6 85

Telegramy „Nowej Reformy"

(Telegram y własne  „N ow ej R e fo rm y a) .

Andrychów, 22 czerw ca. W iadom ość, podana 
w wczorajszym  Czasie o zaburzeniu socyalistycz-

Odpowiedzialny Redaktor:
D r .  A d a m  A s n y k .

Wydawca: D r .  L e s ł a w  B o r o f o s k i .

N A D E S Ł A N E .

W yszła z druku  K s i ą ż k a  p a m i ą t k o w a  
p.  t.: „Hołd Lirnikowi Mazowieckiemu 
Teofilowi Lenartowiczowi" N a j d o k ł a ­
d n i e j s z y  o p i s  u r o c z y s t o ś c i .

W siedm iu arkuszach  d ruku  zaw iera : P o rtre t 
p o e ty ; ż y c io ry s ; ostatn ie chw ile i pogrzeb we 
F b  rencyi ; postanow ienie sp row adzen ia  zw łok 
do k r a ju ; ryw al zacya K rakow a ze L w o w e m ; 
szczegółow a b ib liografia; zarys literackiej dzia ła l­
ności, p ióra dr. A dam a Bełcikoicskiego; dosłow ne 
mowy p rez td e n ta  F ried leina , ks. Bogdalskiego, 
ks. Fedorowicza , w ieśniaka W ójcika  i d r. A d a  
m a A snyka. W ykaz w ieńców, delegatów , człon 
ków deputacyj itd ., itd.

Skład główny w księgarni Gebethnera i Sp. 
w Krakowie.

Cena egzemplarza 80 ct. W  ozdobnej oprawie 
na  lepszym papierze 1 złr. D la  Brenum erator ów 
„Nowej R eform y 60 i 80 ct. 1453

P rzesy łka polecona o 15 ct. drożej.

Dr. Piotr Kucharski
lekarz szpitala dzieci św. Zofii we Lwowie
14a4 ordynuje od 20 czerwca 2 5

w R y m a n o w i e .

b. sekundaryusz 
szpitala pow św. Łazarza w Krakowie

ordynuje

w sezonie Kąpielowym
w  Manenbadzie „Vilia Nizza“.

(857  10 10)

W ILH ELM  PEN Z
w Krakowie

poleca sw oje sk ład y 1 w ystaw ę
na pierwszem piętrze. 925 45 0

G arn itu ry  bronzow e i przyciski na biurko. 
W achlarze bam busow e i japońskie. 
W yszyw anki i w ykłuw anki froeblow skie.

Miłośnikom kwiatów polecamy »ydang nakładem księgarni 
Himmelmaua kslężeczkę p. t.

K w iaty w pokoju
ich wybór, sposób pielęgnowania według naj­

nowszej nauki i własnych doświadczeń
przez

Elżbietę Mieroszowską.
Cena d la P renum era to rów  „Nowej R efo rm )" 

za egzem plarz opraw ny 1 złr. z przesyłką po­
cztową.

SZCZAWA-ALKALICZN
najlepszy dyete tycz iij i orzeźw iający 
dośw iadczany w nieżycie żołądka i kisz 
chorobach  n ere k  i pęcherza , polecany 
przez najznakom itszych lekarzy, jako najs 
teczniejszy środek  pom ocniczy przy  kurac 
karlsbadzkiej i innych  zdrojow isk, rów uież ja ­
ko środek pokuracyjny do dalszego użycia dla 

rekonw alescentów . (V II. j

Osoba starsza
posiadająca języki: polski, niemiecki i francu­
ski, muzykę i śpiew życzy sobie objąć opiekę 

nad panienkami w czasie wakacyj.

Bliższa w iadom ość u pp. K opcińskich  
ul. F lo ry a ń sk a  1. 25, I I  p. 1504  1 3

Przy grach i zakładach, przy składkach I zapisach
pam iętajm y

o Towarzystwie „Szkoły Ludowej".

%

 ̂ Wszelkie paoisry wartościowe
baftkaoty zagraniczne 

i monety
kupąje i sprzedaje 

pod najkorzystn le jszemi  warunkami

Kantor w ym iany
filii o. k. uprz. gali«j.

jjj Banku hipotecznego 0
w Krakowie, Rynek, I. 30. '

jtij Zlecenia z prow incji uskutecznia L J
fy] się odwrotną pocztą bez deliczenla ryj 

pro wizyt. W

Dom baakowy i kaator wymiany JAKOBA HOCHSTIMA
U n l *

kupuje i sprzedaje p oci n a j o r z y M z l e J a i e m i  w u r u z n a o i l  Krajowe i zagrani.ł'6ne papiery, akcye, 
M«ty ZftttawM, laty, ntaaty, wy niania wszelkie kupony, wylosowano papiery. — Zleoenia i  nrowinoyi

oskutoouia odwrotną pooitą t a  de l iu o iia  prewiiYi.



Knuów, “3 Czerwca 1893 N O 'V A R K F O R M A. N . 141 a
Nr. 2659. Obwieszczenie dzierżawy. Nr. 397 L. 1 4 8 1 1

Rozprawa odbędzie się

dnia

1 0

aT33

12

17

w stacyi

i u r z e d z i e

dla stacyi 

dzierżawnej

09

Tarnowie
Tarnów

Ołomuńcu

o
*
.2*5<D
o904Oaa

OO
SJ09bl)09
a

Nowy Sącz
Opawa
Karni ów
Cieszyn
Bielsko
Przerów
Proś ci ej ów
M. Hranice
M. Szynberk
Wadowice

Krakowie

Chrzanów 
K ę ty  

Niepołomice
Bochnia

na czas

od

M
31
«
0 •— 
0
w
N,<4
1

do

*
31«

s
_h«

99

na następne wojskowe potrzeby zaopa­
trzenia

m iesięcznie

w lecie w zim ie w lecie | w zim ie

tw ardego m iękkiego

drzewa na opal
m etrów  kubicznych a

433 kg. 282 kg.
Dla garnizonującego wojska , wojsk, za 
kładów, osób izolowan. i obrony krajowej

40
30

2 u

5
_ 5

5
l

130
40

100
l o

15
5

60 85

8
2 77

4

i 1/ ,

-17,
u
2

24

Ol)

4
O • >

2 0

(i

Wadyum

za
O
£<D

<X>T3

O
£
S)Ul

a>
JajOH

złr.

130
8 0

9 0

70
2 0

20
20
20

20

40
Tir

20
12

U w a g a

1. Oprócz obok wykazanych potrzeb obowiązany 
jest dzierżawca oddać po umówionych cenach, a mia­
nowicie :

a) w ększą ilość mogącą w danym razie wypaść 
a i do 25 % potrzeby obi ezonej d la  garnizomijącego 
w ojska, zakładów wojskowych , izolowanych osob i o- 
brony k ra jo w ej;

b) potrzeby d la  urlopników , rezerwistów i obrony 
krajowej, przyohodzącyeh do ćwiczeń wojskowych ;

c) ewentualnie dozwolone dodatki w przeciągu 
peryodu dderżaw y do norm alnego serw isu dla kasarń , 
serwisu opałowego i do go tow ania;

d) potrzebę ul.\ mających być ustanowionych ekwi- 
tacyj (brygadyer8kieh szkół oficerskich).

2. Dostawca drzewa twardego dla magazynu pro­
wiantowego w Tarnowie obowiązany będzie dostawić 
ową ilość d rzew a , która z każdorazowego odnawiania 
sta rsz jeh  rezerwowych zapasów rządow ych drzewa 
twardego w y p łyn ie , a mianowicie około 500 m3 po 
cenie zgodzonej w m iarę postępująeego odnawiania na 
miejsee składowe obok baraków w Guinniskaeh, lub 
też na miejsca składowe przy m agazynie prow ianto­
wym w Tarnowie.

N atom iast nie będzie p o sia d ił tenże żadnego p ra ­
wa do żądania odszkodowania za ów okres e .asu 
w którym podczas odnaw iania rzeczonych zapasów rzą­
dowych dalsze wydawanie drzewa tw ardego dla wojska 
ustanie.

a  y i s o.
Vom Militar-Aerar werden nacb kaufmannischer

Usance beschafft:
Fur das Militar-VerpUegs-Magazin in Przemyśl.

5.400 Kubikmeter hartes Brennhoiz lieferbar:

im M onate

N ovem ber und  D ecem ber 1893 je 3 .0 0 0 )
. . . 1 .0 0 0 1

2 .400 ( 
i J

Kubikmeter.

Poszczególne postanowienia.
1 . Do rozprawy przyjęte będą tylko pisemne oferty. Każdy przedsiębiorca, 

k tóry  komisyi rozpraw  nie jest dostatecznie znanym , m a dołączyć świadectwo 
swej rzetelności i możności dostawy na dzierżawę, datow ane nie p ó źn e j jak na 
dwa m iesiące od daty  n in iejszego ogłoszenia.

Do w ystaw ienia tak ich  św iadectw , dla w szelkich w re jestrze  handlowym  
protokołow anych firm , są upow ażnione Izby handlow o p rz e m 's ło w e , w których 
okręgu firm y m ają swoją siedzibę. O sobom , trudn iącym  się  in te resam i handlowo- 
przem ysłow em i, a nie m ającym  protokołow anej firm y, w ystaw iają św iadectw a te 
przynależne do m iejsca zam ieszkania władze polityczne pierw szej instancyi (e. k. 
s*arostwa powiatowe —  w K rakow ie, O łom uńcu, Opawie i Bielsku m ag istra t m iasta).

Świadectwo żądane ma być przesłane w drodze urzędowej do tego c. i k. 
wojskowego maqazynu, u którego według powyższej tabeli rozprawa ma się odbyć.

2. Pisemne oferty m ają być oddane komisyi rozpraw  w dniu p rzezna­
czonym  do rozpraw y dla dotyczącej stacyi najpóźniej do godz. 10 przed południem.

Później lub drogą telegraficzną nadeszło oferty, następnie oferty, które 
bowiązują na krótszy czas. jak na termin 12 dni, wreszcie oferty, w których 
jest zawarunkowane zmniejszenie przepisanej kaucyi, będą również usunięte.

Jeżeli zachodzą popraw ki w otercie, to należy dodać do n ich  zaw sze podpi- 
01 ren ta

W razie  różn icy  cen oznaczonych w cfercie 1 czbam i i lite ram i, uważane 
będą za w ażne te , które ozuaczone są literam i.

3. Złożone poręczne ma być w ofercie dokładnie [wyszczególnione. G m i­
ny, producentów  i tow arzystw a gospodarcze zw alnia s fę o i złożenia poręcznego 
i kaucyi w zględem  tych  d o ^aw , jak ie  w iatnem i produk tam i pokonać mogą.

4. Gatunek arzewa ma być w ofercie dokładnie oznaczonym. Oferty na 
drzewo mieszane, są sdyn ie  w yjątkow o w ttd y  dopuszczalne, gdy  o ie ren t dokła­
dn ie  w  p rocentach  w ym ieni ilość dom ieszki pojedynczych gatunków  drzewa.

5. D rzew o opałowe przypadające jako należytość serw isu opałowego dla ko 
szar i do gotow ania, bęazie w zasadzie 1-go i 15-go każdego m iesiąca z góry 
jc b ie ra n e .

Dostawa m a się odbyć w stacyi dzierżaw nej.
6. Drzewo opalowe m a być we w szystk ich  stacyach  dostaw ione przez do­

tyczących dzierżaw ców  pobierającym  oddziałom  wojskowym do ich zam ieszkania. 
Z 's ta w ia  się do woli oferentow i doliczyć zapłatę przew ozu do ceny artykułu , jal- 
i o też um ów ić się oddzieln ie za przew iezien ie od m -tra  kuhicznf go. —  Jeżeli 
zapłata przewiezienia nie jest oddzielnie umówioną', natedy uważa s ię , że zo­
stanie ona włączoną do ceny drzewa i według tego ocenioną będzie także dor 
tycząca oferta.

7. Oferenci m uszą się zrzec zachow ania ustanow ionych te rm inów  ze stro  
ny rządu w ojskow ego co do przyjęcia ich o fe rt, iak to oznacza § 862  kodeksu 
cyw ilnego i artykuły  318 i 319 kodeksu  handlow ego w zględem  ośw iadczenia przy 
jęcia jakiego przyrzeczenia lub oferty.

8. W szelkie bliższe w arunk i m ogą być przejrzane w każdym  dow olnym  dniu 
podczas godzin  urzędow ych, w kan ce la rii magazynu potrzeb wojskowych w Kra 
kowie, Tarnowie i Ołomuńcu, dalej we w szystkich po litycznych  urzędach okręgo 
* y ch  i w g łów nych  (k ra jow ych) tow arzystw ach ro ln iczych  w znajdującym  się 
tam że zes/.ycie w arunkow ym  z d n u  10 czerw ca 1893 r. w ypracow anym  um yślnie 
dla rozoraw y.

W wymienionych trzech magazynach potrzeb wojskowych mogą być ta­
kże wydane przepisane zeszyty warunkowe za złożeniem 28 centów, następnie 
bezpłatnie drukowane blankiety na oferty, na co tern bardziej zwraca się uwa 

ę przedsiębiorców, że każda oferta musi być bezwarunkowo według poniżej 
umieszczonego formularza ułożoną.

9. Każdy oferent ma w ofercie wyraźnie oświadczyć, że poddaje się w 
zupełności ustanowieniom przygotowanego na dotyczącą rozprawę zeszytu wa­
runkowego z daty iO czerwca 1893 r.

O ferty, n iezaw ierające tego ośw iadczenia, nie będą uwzględnione.
10. Gminy, producenci i to w arzy stw a  goSDOdarcze, biorące udział w do­

staw ach  potrzeb w ojskow ych doznają szczególniejsze ulżenia i dogodności, jakie 
w szystkim  tow arzystw om  gospodarczym  oznajm ione zostały i tam  ze strony  in te 
resen tów  dow ielzione, w zględnie p rzejrzane być mogą.

Kraków , dn ia 10 czerw ca 1893 r.

J iinner, F e b e r  1894 je 
M;irz 1894
A pril und Mai 1894 je  . . .  . 2 .500 >

1. Die beziiglichen, deu tlich  abgefassten  V erkau fsan trage , welche an kein 
iń rzeres ais ein impegno von 10 Tagen gebunden  seio  d u rfen , m iissen bis la n g - 
stens 19 Juli 1893 urn iO Uhr vormittags bei d er Intendanz des 10 Corps in
ł rzemyśl e iag eb rach t w erden .

2. Die V erkan fs-A n tn ige  konnen  en tw eder auf die ganze V0 r 8ł e t  enue Oluan- 
itat oder auch nu r auf kleinere Partien d e r ausgeschriebenen  B edarfsm enge bei

A ngabe d er gew iinsch ten  A b s tu lu a g sze it ges te llt w erden  und m ilssen m it e in e r 50  
K reuzer S tem pelm arke verseheu  sein.

3. D e  A bste llung  des B renoho lzes h a t au f den ararischen Holzpl&tzen 
nach W eisung  des Y erpfiegs-M agazins zu erfo lgen.

Z ur L ie fe ru n g  konnen  gelangen: R oth- u n d  W tissbuchen , S tein-, Zerr- und 
W eisseichen.

D er Y erkiiufer h a t in seinem  Y erk au isan trag e  anzugeben, welche Baomgutlung 
des h arten  B renoho lzes e r  ahstelleu  w ird.

4. F u r  jede in deu festgesetzteu  L ie fe ru n g s-T o rm iu en  und  in den bedun- 
genen  Qualii;U a geste llte  B rennhoiz Rate w ird die Zahlung be "i Verpflegs-Maga- 
zine nach Massgabe des Usancenheftes geleistet werden.

Der Intendanz unbekannte Unternehmer haben  zu \eraulassen, dass 
ober ih re Suliditat und Leistungsfahiąkeit ein Zeugniss —  w enn sie protocol- 
lierte F irm en  haben  von d er H andels- u n d  G ew erbekam m er. sonst aber von der 
zusńindigen k. k. politischen Bezirks B ehbrde —  auf amtlichem Ulep bei der 
Intendanz des 10 Corps in Przemyśl, rech tze itig  einlaoge.

6. Verkaufer, welche der Intendanz nicht hinlanglich bekannt sind, haben 
die E rfiillung  d er e ingegangenen  V erpflich tung  dnrch  den E rla g  e in e r Caution in 
der Hóhe von zehn Prozent des nach den  g en ehm ig ten  P reisac en tfa llenden  W er- 
thes d e r  e ^ ta n d e n e n  L ieferung  zu yersichern . Diese Caution Hat der Verkau- 
fer m l dem Schlussbriefe beizubringen.

7. Die scallam assigen Qui ttungs - Stempel werden von der Heeres-Ver- 
waltung be;gebracht.

8. Das Holz muss die fiir die Verpflegung des k. u. k. Heeres vorgeschrie- 
bene Qualitat haben uud  es w ird in d ieser B eziehung dann  rucksich tlich  der 
naheren Bedirigungen w elche den K aufabschliissen  zur G rund lage zu dienen h a­
ben, au f das fiir die vorIiegeude A ussch re ibong  iim tlich ausgefertig te  und bei der 
Intendanz des 10 Corps. in Przemyśl aufliegende Usance Heft Nr. 3971 vom 16 
Juni 1893 hingewiesen.

D iesbeztigliche Inform ationen  konnen  auch beim M ilitiir-Y erpfiegs M agazin 
in P rzem yśl eingeholt w erden , w oselbst auch die ro rg e sch rie b en en  Us&nCPn-Hef- 
te gegen Erlag von 4 (vier) Kreuzern . fiir jeden einzelnen Druckbogen gekautt 
werden kónnen.

Die Yerkiiufer haben  im Y erkaufsao trage und  in dem  nach G enehm igung  
ihres A nbotes aoszuste llenden  S chlussbriefe ausdriicklich  a n z u r-h re n , daes in al- 
len, im  V eikaufVantrage bez;ehungsw eise im Schlussbriefe n ich t b«3onders be- 
sp ro ch en en  P u n k ten  die A bw ickelung des Kaufgeschiifces nach dem f a r  den vor- 
steL enden B edaifsfall von d er In ten d an z  des 10. Corp6 u n te r  Nr. 3971 Vom 16 
Juni 1893 ausgefertigten und dem Verkaufer in vollem Umfange bekannten Usan- 
ce-Hefte fiir Kaufe von Militar-Verpflegs-Artikeln nach kaufmannischer Usance 
stattzufinden bat.

9 Nachtrfiglich oder im telegrafischen Wege ein iangende Y erkaofs-A ntra- 
ge, sowie so chę, w elche den gestellten Bedingungen nicht entsprechen, wer­
den nicht beriicksichtigt,

flfzem yśl ani 16 J un i  1893.

Yon der k. u. k. Intendanz des 10. Corps.

Z Intendantury c. i k. I-go Korpusu.

Offert-Formulare.
O  F  F  E  U  T .

DONIESIENIE.
Skarb wojskowy ma zakupić zwyczajem kupieckim:

Dla magazynu zaopatrzenia wojska w żywność w Przemyślu.

9 vom 10. Ju n i 1893 fur die Arendierungs-Station 
zu fi. Kr. s a g e !
za fi. Kr. sage 1

Gulden
Gulden

Kreuzer
Kreuzer

Gulden besteliend iu

1 Cubikmeter hartes Brennhoiz \  ungeschwemmt ( 423 kg.
1 Cubikmeter zeiohes Brennhoiz /  a \  282 kg.
auf die Zeit vom i .  Septem ber 1893 bis 31. A ugust 18U4 abgeben und fiir dieses Ołfert m it dem beiliegenden Vadium vou 
Gulden . • sowi s m it meinem gesammten beweglichen and unbewegliehen Vermógeu haften zu wolleu.

P em er verpfliehte ieh mieh im Falle, alt, ieb Krsteher bleibeu sollte, liingstens binneu 14 Tagen nach hiovon erhaltener iiintlicher Verstiiudigung das Vadiuin auf die 10 pereentige 
Caution zu erganzen, und raume, w«nn ieh dieses unterliesse, der Heeres-V erw altung das Reeht e in , diese Ergiinzung selbst durch Riiekbehalt des A rendierungs-Ferdieustes Jurchzufiihren.

U brieens unterziehe ich mieh, ausser den in der Kundm achung ferlautharten , auch jenen Bediugungeu, welehe in dem fiir die ausgesehriebene V erhandluug vorbereiteten Bedinguis 
hefte vom 10. Ju li 1893 euthalten  sind.

L aut anruhenden Bescheides der/des zn wird mein Soliditats- und Leistungsfahigkeits-Zeugniss direkt dem k. uud k. M ilitar-
V erpflegi-U agazine in , iiberm ittelt werden.

am ten . 1893.
U ntorschrift (Vor- und Zunaine) des Offerenten 

wohnhaft in . . . .

metrów kabietn.

ctóre nie powinny

Das Ołfert i t zu siegeln und auf der Aussenseite des Couverts beizufugeu
Ofifert infolge Kundm aehung vom 10. Ju n i 1893 zu der Verbandlung ani
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TOWARZYSTWO POWROŻNICZE
w Radymnie

stowarzyszenie ^Rejestrowane z poręłtą ograniczoną i s u b -  
weneyonowane przez H ysok i W ydział krajowy we Lwowie

poleca swoje

wyroby powrożnicze i sieciarskie
tudzież pasy do maszyn, l i n y  k a f a r o we i  promowe, gur­
ty do wybijania w ó z k ó w ,  chodniki na kory tarze itp.

W szelkie roboty jako to : nakrycia salonowe na s tó ł, firanki 
do o k ten , siatkt do łóżeczek d zlee lan ych , torebki uiyśliw* 
s k ie , h a m a k i, sieci do polow ania, sieci na konie od much  
i  sniegn i t. p. w ykonyw ane byw ają s ta rann ie  OS)0bQe zam ów ienie.

Tow arzystw o posiada swe składy k o m iso w e : 
w e  L w o w i e :  C entralny  Bazar k ra jow y ; W  P r z e m y ń l u :  Bazar im Zyblikie- 
w icza; w  S t a n i s ł a w o w i e :  Bazar pow iat. T ow arzystw a h an d lo w eg o ; w  Ł a ń ­
c u c i e :  Tow arzystw o produkcyjne i h an d lo w e ; W  D ę b i c y :  Tow. handlow e; 

w  T a r n o w i e  w hand lu  A ntoniego  Sw iderskiego.
Cenniki gfatts i franco.

IDy r e k o y a  265 6 12
£f>. Leon  P a sto r . M arceli Sw iechow ski.

ten Ju li 1833. 1486 1

Opawska fabryka maszyn i gisernia żelaza
Ed. Ta tzet, Opawa.

S p e c y a l u o ó e i : Transmisye (St llers i innych składów, połączenia, 
pacy rzemienne i koła zębate do największych dymenzyj). 

Zupełne urządzenia do młynów i tartaków tak wodnych 
jak i parowych, gorzelh, fabryk krochmalu, parowych 

cegielh itp. Maszyny parowe i pompy. 25151« 24

FRANCISZEK CEMBRONOWICZ
majster szewski

w Krakowie, ul. św. Tomasza, L. 21, filia ul. Floryańska, L 15,
j.olecn w doborowym zapasie

o b u w ie  w łasn eg o  wyrobu
damskie od 3  złr. 2 5  ot., męskie od 4  złr. 2 5  et., buty od O z łr  5 0  
ot. i wyżej stosownie do wymagań, oraz przyjm uje do reperacyi obuwie 

męskie, damskie i kalosze -M i-i 0

’j  APTEKA pod „KORONĄ1 £ 
5  J Ó Z E F A  T B A l J C Z Y l t i K l E G O  |
f' pod zarządem Józefa Sieczkowskiego, mag. farm.,
£  w Krakowie, Rynek główny, L. 22, vis-a-vis Ratusza,
^  f  poleca

8̂ środki lekarskie i toaletowe krajowe i zagranicznej
rj Przyrządy i  opatrunki chirurgiczne,
^ Wody mineralne zawsze świeże, Krowiankę zagraniczną.

Tylko prawdziwe, szlachetne kamienie
w oprawie:

granaty, ametysty, agaty, 
topazy, moldawity i t. p.

C z e s k a  a g e n e y a  5 5 4 2 0

Ferdynanda Hofmanna, ulica Grodzka, 26.

15-400 metrów kubicznych twardego drzewa opał., z k tórego m a być odstaw ionych
L istopadzie i G rudom  1893 po . 3.000

. . Styczniu, L utym  1894 po . . .  1.000
w m iesiącu M ^rou l8 9 4  J . . . . . .  . 2 .4 00

K w ietniu i M aju 1894  . . . .  2 .5 0 0 ,
1. Dotyczące dokładnie ułożone podania ceu sprzedaży, 

na krótszy te rm iu  zobowiązywać nad 10 dni, m ają być oddane najpóźniej do dnia 
19 lipca 1893 o godzinie 10 przedpołudniem w biurze Intendanlary 10 Korpusu 
w Przemyślu.

2. P odania cen sprzedaży m ogą opiew ać albo na całą ZWyż podaną ilość 
albo też n a  mniejsze partye rozpisanej ilości po trzebnej a w nich ma być d o k ła­
dnie oznaczony te rm in  żądanej odstawy; prócz tego podan i muszą być zaopatrzo­
ne m arką s tem plow ą na 50 ct.

3. O dstawa drzew a opałowego m a się odbyć w edług wskazówek Magazy­
nu zaopatrzenia wojska w ż jw ność  w rządowych miejscach na skład drzewa 
przeznaczonych.

O dstaw ionem i m ogą b y ć : drzew o bukowe, grabow e, dębowe, (S te in - Z err-
und W eisseiche).

Sprzedający ma w sw em  podaniu w yszczegó ln i, jaki gatunek tw ardego  d rze­
wa opałowego zam ierza odstaw ić.

4. Za każdą w ustanow ionych term inach  i w um ówionej jakości, odstawio­
ną ra tę  d rzew a opałow ego, wypłaci magazyn zaopatrzenia wojika w  żywność 
należytość podług ustanowień zeszytu warunkowogc (U saneen  H eft).

5. Każdy c. i k. Intendanturze nieznany przedsiębiorca ma się postarać 
o to, ażeby świadectwo jego rzetelność* i możności dostawy —  wystawione w 
razie, jeżeli jest protokołow aną firm ą, przez dotyczącą Izbę bandlowo-przemysfo- 
wą, w innym  zaś r a z i  przez dotyczącą W ładzę polityczną —  W drOUIS urzędo­
wej do Intendantury 10 Korpusu w Przemysłu przed  rozprawą prze* ’ane zostało.

6. Przedsiębiorcy nieznani dostatecznie Intendanturze, —  m ają zapew nie 
spe łn ien ie  sw ych zobowiązań złożeniem  kaucyi w wysokości 10 procent warto­
ści całej dostawy.

Tę kaucyę m a złożyć p izedsięb iorca rów nocześnie p rzy  sp isan iu  liatu ugo ­
dowego (Schlussbrief)

7. P rzep isane należy tości stemplowe od kwitu ponosić będzie Zarząd 
wojskowy.

8. D rzew o musi pod w zględem  jakości posiadać wła<ności p rzep isan e  dla 
tegoż artykułu  i zw raca się uw agę odnośuie do tychże, jakoteż wszelkich bliższych 
w „runków  m ających służyć za podstaw ę do zawarcia układu “p rz e la ż y , na zeszyt 
warunków sprzedaży sposobem kupieckim (CTsince H eft) N r. 3971 z dnia 16 
czerw ca 1893 roku, który d la  dotyczącej rozpraw y u rzędow uie  wystawiony —  
w biurze Intendantury 10 Korpusu w Przemyślu się znajduje i przez każdego 
przejrzanem  być muże.

Dotyczące inform acye m ogą być również udzielone w Kancelaryi magazynu 
zaopatrzenia wojska w Przemyślu gdzie lakże m ogą być w ydane przepiaane ze­
szyty w arunkow e za złożeniem  czterech (4) cen t. za każdy pojedynczy arkusz druku.

Każdy ubiegający się m a w swem  podaniu  cen i po zatwierdzeniu tegoż w 
m ającym  się w ystawić liście ugodowym  (S ch lussb rie f) w yraźnie ośwLiizyć, że 
się poddaje odnośuie do w szystkich w jego  podaniu cen a w zg lędn :e w liście wa­
runków  sprzedaży (Schlussbrief) m e um ów ionych szczegółow o punktów , dotyczą­
cych załatw ienia jego  interesu sprzedaży  w zupełności tym postanowieniom, ja­
kie zawarte są w zeszycie warunków sprzedaży (U sance Heft) wystawionym 
przez In ten d a n tu rę  10  Korpusu pod Nr. 3971 z daty 16 czerwca 1893 r. dla
zakupna artykułów żywności dla wojska zwyczajem kupieckim.

9. P odania ceu nadeszie późno Jub drogą telegraficzną, jakoteż takie, któ­
re warunkom wymaganym nie odpowiadają, nie będą uwzględnione,

P rzem yśl, dnia 16 czerw ca 1893.

C. i k. Intendantura 10. Korpusu.
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Ogłoszenie.
Odnośnie do ogłoszonej iuż liey 

tacyi ofertowej na pozostały po wy- 
sprzedaży cząstkowei skład to 
warów należących Jo masy kon­
kursowej JPinkusa le liu ge*  
ra zawiadamiam niniejszem, że na 
mocy uchwały Wydziału wierzy­
cieli na towary powyższe oszaco­
wane na kwotę 31608 złr. 2 ct. 
rozpisuję ponowną licytacyę ofer­
tową. 1496 1 2

Licytacya odbędzie się w dro­
dze pisemnych ofert, ryczałtem i 
bez ewikcyi za ilość ■ wymiar po- 
zycyj lub za stan towarów.

Oferty wraz z wadyum w kwo­
cie 1500 złr. złożyć należy do 
27  czerwca 1893  do godz. 
9  wieczór w biurze podpisane­
go zarządcy masy, u którego od 
dnia dzisiejszego przeglądnąć mo­
żna waiunki licytacyjne i inwen­
tarz masy oraz otrzymać wszelkie 
dalsze wyjaśnienia.

Towar oglądać można w dniach 
26 i 27 czerwca b. r. w godzi­
nach od 11 do 1 w południe.

Boztwaroie otert nastąpi dnia 28 
czerwca b. r. na posiedzeniu Wy 
działu wierzycieli, który najlepszą 
wedle swego uznania zatwierdzi.

Kraków, dnia 21 czerwca 1893.
D r. A d o lf  Flschler,

zarządca masy konkursow ej 
P in k o -a  Selingera

Rover
augleiitki „premier** 16 k z g u ­
mami p n eu m atik , m iło  używ any d o  

sprzedania. j.505 1 ?.
W radtfmolc w Handlu Eng. Miul- 

dowieza, Kraków, S ukiennice. 29.

Do sprzedania
w tarnowskiem j Jasietskiem

1. M ijłfieL. około 345 morgów obszaru.
2. Mająiek 400
3. ■« !_ „ 4 1 8  „ „
4. Majątek 540
5 Majątek „ 5 1 5
c M a ją te k  „ 545
7 .  M a j ą t e k  „ o 70
8. M a ją k e k  „ 70u „
9. Majątek 830 ,

JO . M a j ą t e k  L040
11 M aiąiek „ 1050 
1 2 . Mają t e k  ,  5,r 0
Oprócz tychże są jeszcze inne więktze i mniej­

sze majątki do kupna w Sandeokiem , fizeszow- 
skiem, Przemyakiem i Sanoekiem.

Blî sae, wi idnmości odzieli Agencja Łi- 
ptnera w Tarnowie. 1493 1 12

w Bronowicach Wielkich
6 kilometrów od Krakowa, suche, 
zdrowe i wygodnie uiządzone. każ­

dego czasu <lo w^najęuia. 
Wiadomośó na miejscu we dwo­

rze, albo w sklepie J. F. F i­
scher, L inia _%-ks w K ra­
kowie. 1506 1 5

Księgarnia, skład i największa wypoży­
czalnia m.t muzycznych, oraz główni 

ekspedycya pism peryodycznych

S. A, Krzyżanowskiego w Krakowie
Ryitek, Linia A B, telefen Nr. 150, 

otrzym ała na g łów ny  s k ła d : 
„W ydaw nic tw oM łodzieży  Im ien ia  A dam a 

Mickiewicza-*, tom  II.
A . J .  Kys dziejów gonpodar> 
■twa krajowego w zestnaienin  
z obyczajami narodu od cza- 
*ów pierw otnych aż do osta­

tn ich  csawów. T u m  I .

C ena 1 złr. 30 ct., z przesy łką  p oczto ­
wą 1 złr. 5 0  i t. i34o 3 3

Willa w Zakopanem
na Cliramcówkacii, do wy. 
ną)ęeia i do »przedania.
7 pokoi, kaohnia . t d . — Wiadom. 
u właścicielki w Krakowie, Wol 

ska, 32. na parterze.1476 2 3

P o s z u k u j e  s i ę  1472 2 2

k o n c y p i e n t a .
Bliższych windom ści udziela Dr. A- 

oolf Bryk, adw okat w Kolbuszowej.

„Impregnator“
soJel chroniący wazelkid m.teryały drzewne 
od gwicia, grz.yba. toczenia przez robaki i wszel­

kich szkodliwych wpływów p-,wietrznych. 
T e r  d o  t l a c l i O w ,  jakete wszelkie poko­

sty, lak =.y i .arby dogtucza hurtownv skład 
Ma tery ar. „ chemioznych t l c n r j k a  8 z a n -  
c e r u  a T a r n o w i e .  1456 2 3

Do wynajęcia
2  p ok oje , przedpokój 1 k u ­
chnia ,  na I  piętrze, od 1 lipca, przy 

ul- K row oderskiej, 36. 1356 3 fi

Fortepianu i pianino Berlińskie
now e, bardzo tańlo do sprze­

dania. 1189 11 0
Wiad- mość: ulica Kopernika, L. 32,

L, 29.919.

Ogłoszenie konkursu.
W  szpitalu £w. Łazarza w  K rakow ie opróżnioną 

jest posada Dyrektora szpitala, celem jej obsadzenia rozpisuje 
Wydział krajowy niniejszem konkurs.

Dyrektor pobierać będzie płacę o rocznych tysiąc sześćset (1600) 
złr. w. a. (8209 koron), będzie miał prawo do trzech dodatków pię­
cioletnich po trzysta (300) złr. w. a. (600 koron) i obowiązek mie­
szkania w szpitalu, jeżeli w tym celu da się w przyszłości uzyskać 
odpowiednie umieszczenie; obecnie zaś pobierać będzie Dyrektor ro 
cznie sześćset (600) złr. w. a. (1200 koron) tytułem relutum na 
opał i mieszkanie j które powinno znajdować sie w pobliżu szpitala.

Posada ta jest stałą i daje prawo do emerytury.
Podania o nadanie tej posady mają być wnoszone do Wydziału 

krajowego najdalej do 15 sierpnia bież. roku.
Do podania załączyć należy metrykę c-hrztu, względnie urodzenia, 

krótki życiorys, dyplom doktora medycyny i chirurgii, uzyskany na 
jednym z'Uniwersytetów monarchii austryackiej, oraz świadectwa, 
stwierdzające uzdolnienie kandydata i dotychczasową jego działalność 
w służbie szpitalnej; warunkiem otrzymania tej posady jest także 
znajomość języka krajowego. 1500 1 3

Z Rady Wydziału krajowego 
królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wtel. Księstwem Krakowskiem 

We Lwowie, 13 czerwca 1893 r. Grott.

Suknie damskie
wykonuje w jak najkrótszym czasie

• M A G A Z Y N  MOD St. ZAM OYSKIEJ §
||  w  Krakowie, Sukiennice, L. 19, #

polecając zarazem

i kapelusze damskie •
9  w wie'kim  wyborze, k w i a t y  p a r y s k i e ,  p i ó r a  K r a s i e  1 f a n t a z y j n e ,  g o r -  V  
A  s e t y ,  p a r a s o l e  a n g i e l s k i e ,  oraz w s z e l k i e  n o w o ś c i  w zakres 'toalety U

damskiej wchodzące.
V  Z a m ó w i e n i a  z  p r o w i u c y i  wykonuje jak najspieszniej z gustem  i ele-
0  ganeyą p o  c e n a c h  n m i a r k o w a u y c l i .  0

Modele paryskie. L489 ) 0 ^

ó ó ó ó ó ó ó ó ó ó Ió

J P a n ie  i P a n o w i e
wszystkich sfer, również i z kół robotniczych otrzymają po­
sadę za stałą płacą lub prowizyą w dziale ubezpie­

czeń na życie i od wypadków. 1450 5 10 
N a d a j e  się takż e  na z a j ę c ie  uboczne.

Oferty pod „Dobry interes*4 do Admin. „N Reformy".
0 0 0 o O O O O O O O O O O }

2  Parowa Fabryka Pierników £
0 H.CZY&IEJI JAROSMflO o
A  poieoa znakomity *

0 Piernik królewski o
A  nadziewany konfiturami i m igdałam i, ele- Ó 
V  ganeko pakowany. 1057 8 10 I
y  W łasne s k ła d y : L w ó w .  uli -a Halicka, Ł 
Q  K r a k ó w ,  Sukiennice. Q

o o o o o o o o o o o  o o o :

Księgarnia, skład i największa wypo­
życzalnia nut muzycznych, oraz ekspe- 

dycya pism peryodycznych

S. A. Krzyżanowskiep w Krakowie
Rynek gł., Linia A— B, telefon Nr. 150,

poleca w ielki w ybór

książek na Nagrody pilności,
dozw olon ych  przez e. k. Rad-,- szk krą 

krajowa 1421 3 5

Licytacya flotirowoka
inwentarza żywego, m ianowicie : 
wołAw, krów 1 Jalownika odbę­
dzie się  w dn iach  26 i 28 b. m na 
obszarze dw orskim  w H rzysztoio-
14 9 Mycach, p o w . k ra k o w sk i. 2 3

Dla starych i młodych

u i ^ c K y z n .
Najlepszy wyciąg * C J o p a t v a - L ! u l» e ł » e n ,

p e r e ł e k  s a n t o l a  i innych m dykaineutuw

nadlekarza sztab. Dra Mullera 
w strzyk iw an ia  i p igułki
- e i ł u g  lekarskiego przepisu s (>orz<juzuut) i p o ­
lecane przez lekarzy jako  najlepiej dziata;ąoy 
i wypróbowany środek przeciw (katarom  . rze- 
rzączee) Gen rrhoe z rychłym  i wyśmienitym 
skutkiem. Używać mużua także w zastarzałych 
w ypadkach , bez najmniejszych złyoh skutków. 
S k u t e k  c z ę s t o  j u ż  p o  k i l k u  d u i a c l i .  
Cena : Nr. 1 na świeżo powstałe cierp ienia z łr. 
1.60 Cena wraz z doskonal, m lekarskim  przepi­
sem użyuia N r. 11. przeeiw przedawnionym chro­
nicznym cierpieniom złr. 2.50, pocztą 25 cnt. 
więcej za opakowanie. W łasny skład główny : 
S t .  G e o r g a  -  A p o l h e k e  ,  W l e n  ,  V . ,  
W  i  m m e r g a .  ś e ,  3 3 ,  tamże winny być nad­
syłane w-zetsie listowne zamówienia. 219 l 13 

Składy.- w  K r a k o w i e  w aptece E. Stock- 
mara, w e  L w o w i e  w aptece dlikolascha.

Majątek ziemski
I mila od kolei szosą . z obszarem 1100 mor 
gów, w tem 500 morgów roli I  klasy, leszta 
lasu i łąk, gorzelnia parowa, nowe budynki go­
spodarcze, awór, park  i ogród obszerne, p ik n ie  
utrzym ane, cały  inw entarz żywy i m artw y, n a ­
der obfity i zasiewy, z n  c e u ę  1SO.OOO z łr  
do sp rz e d a n ia  i  za ra z  do o b ję c ia .

Majątek
8 .0 morgów, w tem 680 morgów r di w znako­
mitej glebie, reszta lasu dobrego, doskonałe bu­
dynki. p>.rk i og rod , odległość l 1/, godzin od 
m iasta, z a  cen ę  1 6 0 .0 0 0  z łr . > lo sp rze­

d a n ia  i zaraz do o b ję c ia . 
W iadomości udzieli J .  T - r ó c h u i k ,  L w ó w ,  

J a g ie llo ń s k a , L .  3 .  1419 a 4

Uczeń
z ukończoną I  lub II klasą g im nazyalną 
znajdzie um ieszczenie w han d lu  p o a p '-  

sanei lirm y 1478 2 0

Jozefa Popiel i Sp, Nowy Sącz.

Kutry (walizki)
od 2 złr. 50 ct. do 20 złr.,

T o r h y  r ę c z n e
od 2 złr. do 40 złr,

Torebki damskie i męskie z paskami
od I złr 85 centów do 6 złr.,

UTecessairy i m anierki
prleci 1077 20 0

handel przyborów do palenia, oraz fa­
bryka niezrównanych

tutek higienicznych
S. 'dflIEMOJOWSKIEGO

Kraków, Sukiennice, 28.

R e a ln o ś ć
oddalona od K rak iwa o 20 mi n u t ,  w 
pięknem  położeniu, składająca się z d o ­
mu, s ta jn i, stodoły m urow anej, chlewów 
i t. d., gon tem  k ry te ,  w dobrym  stan ie  
z ogrodem  około m orgi owocowym i w a­
rzyw nym  i 12 m orgów g r u n tu ,  jest w 
całości lu b  częściowo do sprze­

dania. Może b jć  także zam iana. 
W iadom ość: Binro Wywiadow­

cze, K raków , Sław kow ska, 23 . 1423 3 3

Ważne dla P. T. Panów

Oficerów i właścicieli koni.
Desinfekcyjna skarbolizow ana

Maść na kopyta
chroni takow e od w szelkiego rodzaju cho 
ról) L iczne ś » iadactw a pierw szych sports 
manów. —  Je d n a  daw ka 1 klg. złr L 2 0 .

Aut. EErtiliolca, 
in te res  techniczny, P r a g a  (Czechy), 

Seminargasse, 2. 1102 17 3fi

Czysta krew
zdrowiem!

Ukry e słabości, liszaje, wy­
rzuty, bladość, ogólne znużenie, 
osfabionie zn-kają, gdy krew 
zdrowa 1 Poręczamy za rady- 
k, lny skutek przez stosowanie 
się do naszej metody.

Do listów z zapytaniami do­
łączyć należy markę. 135 *3 50 

„Office &anita*“ 
P a r i s ,  3 0 , Faubourg 

Montmartre.

C. k. austryackie $  koleje państwowe.

Roman Silberbach
przedsiębiorca 

w  K r a l t o  w i e ,  
wykonuje pokrycia dachów łup­
kiem szląskim, angielskim i fran­
cuskim, papą czyli tekturą ognio­
trwałą, jokoteż dachówką falco- 

waną, po cenach najtańszych

O b w i e s z c z e n i e
dotyczące wspólnego rozpisania konkursu na dostawę sukna i sukiennych ma- 
teryi wełnianych, przeznaczonych na sporządzenie uniformów dla podurzędiików 

i s :ug w okręgu lwowskiej i krakowskiej c. k. Dyrekcyi ruchu.
Podpisane c. k. Dyrekcye ruchu zamierzają zapewnić sobie na przeciąg czasu od 1 sty­

cznia 1 8 9 4  do 31 grudnia 1 8 9 6  r. pokrycie potrzebnej ilości uiżej wymie­
nionych gatunków snkna w drodze publicznej konkurencyi i wydają w tym celu następujące 
obw ieszczenie:

Zapotrzebowane w wyżej podanym trzyletnim okresie czasu zapasy są w przybliżeniu następujące :

Dla okręgu c. k, Dyrekcyi ruchu
we Lwowie w Krakowie

Suma

całkowitaPrzedm iot
M iejscem  odstaw y je s t 
m agazyn m ateryałow y

Wiedeń
albo

Lwów

Wiedeń
albo 

Nowy Sącz

m e t r ó w m etrów

Oiemno-niebieskie sukno na uniformy 2200 llO u 3300
Bfawatkowo-niebieskie l-ma sukno na uniformy 10300 6209 16500

......

h II-do „ „ „ 8400 4300 12700
.

Pomarańczowo żółte sukno na wyłogi 400 240 640
Kort jasno-niebieskawo-szary (Milton) 480 180 660

„ trykotowy ciemno-niebieskawo-szary l i  00 8l»0 2200
„ ciemno-niebieski 1600 80 i 2400

szary 6400 Z 800 9200
Oiemno-szare sukno wojskowe 840u 3900 12800
Materya czarna na podszewki 900 509 1400

„ eierano-szara na podszewki 2400 1000 3 ,00
Ciemno-s/ara rnatei va z wełny owczej (Loden) 2800 1100 3900

Wszystk e powyżej podane gatunki sukna i materye z wefny owczej mają być szerokie na 
136 cm. (nie licząc w to krajki), z wyjątkiem ciemno-szarej materyi wełnianej (Loden) która ma mieć 
tylko 130 cm. szerokości.

Ilość powyżej podanych materyi potrzebna na rok 1894 będzie oznaczona dostawcy przy za­
warciu z nim kontraktu.

1) Ubiegać się o dostawę mogą tylko rzetelni 1 pewni p;zedsiębiorcy. Pośrednicy jakoteż oso­
by nie posiadające obywatelstwa austryackiego, są od konkurencyi wykluczeni.

2) Przedsiębiorcy chcący brać udział w składaniu ofert, którzy dotąd nie podejnnwali się 
jeszcze dostaw dla c. k. kolei państwowych, winni wykazać swoją rzetelność i zdolność wyKonania
zobowiązań świadectwem, wystawionem przez odnośną izbę handlową i przemysłową. Oferty wyż wspo­
mnianych przedsiębiorców, nie zaopatrzone świadectwem dotyczącej izby handlowej i przemysłowej,

ie będą uwzględnione.
3) 0 )  do dostawy materyi sukiennych i wełnianych uwzględnia się tylko takich przedsiębior­

ców, którzy nałożą do rzędu wielkich przemysłowców w wyrobach wefniauych. Wyrób tych artykułów 
ma się odbywać w fabrykach kierowanych przez przedsiębiorców, pod kontrolą organów kolejowych.

4) Oferenci mogą się ubiegać o dostawę wszystkich wyż podanych materyi sukiennych i weł­
nianych, albo tylko pewnych ich gatunków, mogą również podjąć się dostaw dla okręgów poszczegól­
nych lub wszystkich c. k. Dyrekcyi ruchu.

5) Podpisane c. k. Dyrekcye ruchu zastrzegają sobie przy ocenianiu oferty prawo swobo­
dnej decyzyi i uwzględniania nietylko ceny ale także jakości przedłożonych próbek, jak również rzetel­
ności i zdolności dutrzymania jwarunków dostawy oferentów. Niemniej zastrzegają sobie płdpisane c. k. 
Dyrekcye ruchu prawo decyzyi co do oddania cząstkowego dostaw lub też odrzucenia wszystkich ofert 
i oddania dostaw w jakikolwiek inny dowolny sposób.

6) Jeżeli kilka osób wspólnie zamierza podjąć sie dostawy, to obowiązane są wszystkie ofer­
tę podpisać z podaniem z trudnienia i miejsca zamieszkania, niemniej mają wyraźnie oświadczyć, że 
w cbec podpisanych c. k, Dyrekcyi ruchu odpowiadają „solidarnie" za dotrzymanie zobowiązań, przy­
jętych na siebie w kontrakcie dostawy. W ofercie należy również wymienić osobę, która ma wszystkicn 
podpisanych, jako ich pełnomocnik przez czas trwania kontraktu zastępować w obec podpisanych c. k. 
Dyrekcyi ruchu.

7) Celem zapewnienia należytego dotrzymania oferty należy stosownie do art. 4. ogólnych 
waruuków złożyć w kasie c. k. Dyrekcyi ruchu we Lwowie równocześnie z ofertą, ale oddzielnie od 
niej, wadyum wynoszące 5°/0 cen żądanych za dostarczyć się mające przedmioty.

8) Oferta podpisana własnoręcznie przez oferenta ma być:
a) spisana na formularzu zawierającym spis cen, wydanym równocześnie z rozpisaniem niniej­

szego konkursu,
b) zaopatrzona stemplem na 50 kr.,
c) jt żeli zachodzi przypadek przewidziany w punkcie 2), ma być dojoferty dołączone świade­

ctwo rzetelności i możności wykonania zaciągniętych zobowiązań, wystawione przez dotyczącą izbę han­
dlową i przemysłową,

d) następnie ma każdy oferent dołączyć do oferty własnoręcznie podpisany egzemplarz, za­
wierający ogólne i szczególne warunki dostawy,

e) wreszcie ma każdy oferent w myśl § 4 szczegółowych warunków dostawy przedłożyć ró­
wnocześnie z ofertą dotyczące próbki oddzielnie zapieczętowane,

f) ceny należy podać takie, za jakie dotyczący dostawca zobowiązuje aię oddać towar w naj­
bliższej stacyi c. k austryackich kolei państwowych, skąd sie towar odeszle we własnem przedsiębior­
stwie do dotyczącego magazynu materyałowego. Wskutek tego należałoby ewentualnie dwie ceny podać 
a mianowicie do najbliższej stacyi w kierunku do Wiednia i do Galicyi.

9) Nie uwzględnia się ofert nie zabezpieczonych przez „wadyum", zawierających odrębne 
warunki, wyjątki i sprostowania, jak również nie uwzględnia s'ę ofert spóźnionych, nie zaopatrzonych 
próbkami, zgłoszonych telegraficznie i takich, w których oferent oświadcza, że przyznaje Zarządowi ko­
lejowemu opust w stosunku do cen innych oferentów.

10) Ze względu na mającą się oznaczyć cenę za rok 1895 i 189 i stosowuie do § 15 szcze­
gółowych waruuków dostawy, winien każdy oferent przy poszczególnych artykułach dostawy podać w 
rubrykach przeznaczonego do tego spisu cen, ile z żądanej ceny jednostkowej przypada na sam mate- 
ryał (czynnik zmienny), a ile na koszta sporządzenia (czynnik stały), j >,kiego gatunku j jakości i gdzie 
wyprodukowana wełna ma być użytą i jaka cena za 100 kg. wełny surowej wzięta była za podstawę 
obliczenia ceny żądanej za materyał.

11) Formularze dia spisu cen, ogólne i szczególne warunki dostawy i próbni mogą byó prze­
glądane u peupisanych c. k. Zarządów kolejowych.

i^.) Oferta jest obowiązującą dla oferenta od chwili wniesienia tejż ł , zaś dla podpisanych c. k. 
Zarządów kolejowych dopiero od chwili uwiadomienia oferenta o przyjęciu jego oferty,

13) Oferty sporządzone w myśl punktu 8. niniejszego ogłoszenia należy wnieść wraz z prób­
kami, pod opieczętowaniem do protokółu podawczego c. k. D yrekcyi rurka we Lwowie 
(dworzec) najdalej do 13 godziuy w południe dnia 23 ftierpula 1894 r. Na ko- 
weroie ma być umieszczony napis:

„Oferta na dostawę materyi na uniformy, grupa ofert V, sukno i materye sukienne wełniane”
Wadyum należy, jak w punkcie 7 podano, oddzielnie od oferty w powyższym terminie zło­

żyć do kasy c. k. Dyrekcyi ruchu we Lwowie, na co składający otrzyma ze strony tejże kasy potwierdzenie.
14) Podpisane c. k. Dyrekcye ruchu uwiadomią oferentów w jak najkrótszym czasie o sku­

tku ich ofert, polecą kasom wypłacić wadya za zwrotem poświadczeń odbioru, tym, którzy przy ofer­
tach się me utrzymali i zawezwą nabywców dostaw do złożenia kaucyi.

Kraków, dnia 1 czerwca 1698. i*01 2 3

C. k. Dyrekcya ruchu we Lwowie i Krakowie.

I

Z drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.


